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GORZÓW WIELKOPOLSKI. 
Minister kulury | sztuki pal 
Kazimierz Żygulski zapowie- 
dzial na konłerenci praso- 
wej zorganizowanaj z Okazji 
ineiguraji sezonu kuluca 
nego. przygotowano już u- 
Stawy o knomatogra | pra 
wie autorskim, do których u 
ghwralenia przystąpi Sejm X 
kadencji. Mnister zanowie- 
dzia akze wydanie aktów 
wykonawczych do ustawy O 
instytucjach anystycznych. 
WARSZAWA. Przegląd czio- 
rsch fimów Koresńskiej Re 


W wyborach do Sejmu 
PRL. w których wzięło udział 
78.86 procent uprawnionych 
do głosowania, a więc o po- 
nad 1.1 miiora osób więcej 
iż w ubiegłym roku. pod: 
czas wyborów do Rad Naro- 
dowych. wybrano 460 po. 
stów, w tym przedstawiciela 





publiki" Ludowa: Demak 
kinematograli — reżysera 

lycznej odoyi - się 

warszawsiem kinie „Bajka | Jerzego Kawalerowicza. 


LUBEIN. Seminanum limo 
we poświęcone narkomanii 
organizuje w listopadzie 
DKF” „Ralusz” działający w 
Lubelskim Domu" Kulury. 
WARSZAWA. Julian: Dzie- 
dzna przygotowuje w Ze. 
Spole „Ronda Scenariusz 
Setalu "na podstawie na 
wół auiabiograicznego cy. 
klu powieściowego Stanista- 
wa iętaka o Jasiu Kunelale, 
Jest to istora dojrzewania 
w latach międzywojennych 
Wiejskiego" chiopca, który 
staje się pisarzem. PARYŻ. 
Przebywająca od kiku latwo 
Franc Ewa Kr pracuje dla 
Zespołu „Zodiak nad adap" 
tac powieści Jana Wiktora 
„Weczby nad Sekwaną" o 
przedwojennej polskiej ei. 
gracji zarobkowej we. Fran. 
dh 


Wśród postów IX kadencji 
znalazło się kiku twórców. 
Stale lub okresowo związa- 
nych z kinemalogratą: Hal 
na Auderska. Jan Dobra- 


W klubach 





X MUZY 


Krakowskie DKF-y „Kine- 
Imatograr | „Studentów zor 
ganizowały” na "przełomie 
września i pazdziernika inle. 
resującą sesje. poświęconą 
przemianom gatunku ścien 
ce-ichon we wspołczesaym 
kie. Retraty prot. Jerzego 
Toepiiza („Narodziny Sie. 
ceiicion'j, Bolestawa Hot. 
dysa 1.Sianley_ Kubrick — 
mistrz gatunku"). Andrzeja 
kolodynskiego (Wizje spo- 
łęczeństw przyszłość] | 0- 
Skara Sobarskiego („Najno- 
wsze. lendencje. fantastyki 
naukowej] podbudowały 
leoretycznie zestaw złożony 
z utworów wybranych z cztej 
hitoni kina. od „Podróży ra 
księżyc” (1502) „Zdobycie 
bieguna" Goorgeca Móldsa 
(ISi2] po „2010 Petera 
|Myamsa z 1064 r. Duża wra- 
zenia” wywań'zrokonsinuo- 
wany, przez flmolekę NRD 
im „Meropoli" Friza Lan 
92.2 1826 | 0 rok wczeć. 
Niejsza „Kobieta na księży 
tu" legoż reżysera, pierwszy 
lim łantastyczny, przy ki: 
"ym pracował naukowy kon. 
sulant prot Oserh. przysz: 
1y współpracownik Vłeriera 
von Brauna przy. projekcie 
V-1. Mato znane polskm w. 
zam komiksy knowe z Seni 
Flash Gordan: wywórni U- 
wers (1866-08) pozwalały 








Nowe książki 
Bez fikcji 


W augij go „Ceriwym 
gu” książce Kazimierz Kabe 
sza „Bet tc 2 rack mo 
wego dokumenty” ooubiko 
warej przez Wydawca Atys 
tere i Fimowe. wybry reż 
ger — aekunenskta, pres 
(bij szoł Himowej Gziekan 
wydzitrezyseskiegorcznamia 
a lemal itty kina dokument 
ego |egolajemne | oułaek ze 
swym zashtoymi di polskiego 
|kna kolegami: Jerzym Bossa 
em, Tadeuszem Makatczyń. 
sk Jerzym Haltnarem, Kry. 
szefem Keowsk Jerzym Ka 
vwalerenczem, ane Lonmie 
km, Wadystanam Śesckm | 
innym Aut praca też głosy 
rajwybinijszych twórców ka 
Swaloweg 0 mie dokrmaia 
nym przedstawia waste re 
ksje na te lemat. 10000 eg 
Aż 140zł 





Jerzy Kawalerowicz postem 
WYNIKI WYBORÓW 
POSTĘPEM W PROCESIE 
NORMALIZACJI 


zyski. Wojciech Siemion. 
Bogdan Suchodolski i Woj. 
ciach Żakrowski - krajowej 
listy wyborczej oraz z okr. 
gowych list: dózet Ozga- 
chaisk, Albin Siokirski, Je. 
ry Trelai Szymon Szurmiej 
Wiyiki wyborów dowodzą, 
osiągnięto. zasadniczy. po- 
Stęp w procesie normalka 
cji, ze zaakceptowana zosta: 
ta przez przeważającą część 
społeczeństwa inia współ 
działania i dialogu, doskona- 
lenia zasad socjaistycznej 
demokracji 








GWIEZDNE IMPERIA 


ocenić. wielką arogo, jaką 
przeszedł ten ganek, za: 
nim siągna! doskonałość 
"Gwiezdnych. wojen. Pro 
jekce mów „Dokłor Stan. 
gole, czyl jak pzesałom 
$łę Bać | pokacnalem bom 
bę * Stanleya" Kubicka 
(lea) czy oto". mosty 
zawsze aklusine ostrzeżenie 
przed skutkami koniku nu 
Hiearnego;Lowca robotów. 
(Blade oRumnan Fadleva 
Scotta z 1981 r ukazywał po- 
nurą wicję zdegonerowane 
90 twata przyczości. „So: 

gz 192 |Slakór z 
1976 r Andrej Tarkowska: 
go wnosiy siement mali. 
życznej zadumy nad sensem 
iucekiego wyb 

Cwaieoną tradycją, est 
wydawanie książek Pożwię 
onych tematowi. krakow 
SKN sei rym razem uka 
2ała się w imponującej sza 
Se, granej” leekiowna 
Barwna okladka. kakadzie 
Się sa, wym 25 Bar 
rych, mdekayj kiaża Bole 
Stawa. Hotdysa „Gwiezdne 
impota X Muzy Ewolucja 1 
mowej larastyki naukowej 
Można, ej wróżyć, sanerę 
bosteóora, ady ukaże zię 
wisięgamiach Domuksiąć 
ke” Wydawa! DE „kino 
małogat” "|. __Sludcniew 
(5006 egz. 136 s, 250 2) 


























Nagrody przeglądu 
w Koninie 


15 timów uczestniczyło w 


limom „Andrzej Jarosława 


ui ogólnopciskm przegią.  Owaińskiego" | Edmunda 
dzie hisprolesonanej twór. Zyntka (AKF „Siódemka ze 
czości © ludziach niepemo-  Slerogardu | Gdańskiego) 


oraz „Konkurs” Waldemara 
Śrajcha („Muza z Konmaj 
Dwie trzecie nagrody otrzy. 
mali Andrzej Moś z „Muzy 
za lim „Ack” | zjąmónt 
Wiojdy 3 gdańskiej -Ome- 
”za fm „Inną droga 


Sprawnych ŻY wśród na” 
konni, Grana pr zdobył 
Zenon Piszczyński 2 Ama. 
ioreiego Kubu Fimowego 
„Lubst” w Świebodzinie ta 
iimy A. jednak i „Prawie 
Tormaika Dwie rówiorzęd: 
Te grugie nagrody przypaciy 


Litwa pod todzią. 
Nad Niemnem 


W okolicach Łodzi Zbig- 
niew" Kużmińskirzalzujo 
Zdjęcia da flmu według po 
wości. Eizy_ Orzeszkowej 
LNad Niemnem ktorej ak. 
Garozgrywa się st lal temu 
r Liw Scznanusz napiszt 
gdańsk era Kazimierz Ra 
dowicz, autor radłowej wersji 
powieści! Równocześnie po. 
wsleje czietcodcnkowy se- 
nat Gtówne role grają: wo- 
na. Pawlak (Justyna Orze. 


ska) Mana Lipińska (Emila. 
enaia Krelowna. (Karowa). 
Bożena Rogalska (Mara) 
Janusz, Zakrzeński (Bene- 
yk Andrzej Procias (R. 
życ) Jan Prochyra Kiro Ja 
0x Chmielnik _ (Zygmunt), 
„Andrzej Mariański Lan) i M- 
chał Pawii (Anzelm). Ope- 
ratorem jest Tomasz Tarsin, 
a produkcja w imieniu Że: 
społu Profi" karuje" Piotr 
Dzięcii 





NIE TYLKO OD ŚWIĘTA 


Rozmowa z TADEUSZEM BALANTEM 


Od kwietnia do końca roku odbywa się pod hastem „Film 
zbliża narody” konkurs kin. popularyzujących radziecką 
sztukę filmową, O celach konkursu rozmawiamy z wicedy: 
rektorem Zrzeszenia OPAF „Polkino”, Tadeuszem Balen- 
tem, 





© Nio jest to pierwsza 
tego typu Inicjatywa, służą: 
c promocji Rimów radziec- 
kich 

— W lalach siedemdzie. 
siatych systematycznie r 
ganizowano _wspóżawad. 
niewa kin,  uzyskujących 
najlepsze wynik frkwencyi- 
me w czasie Dni Fiimu Ra. 
dzieckiego. Konkursy ta 
przyczyni się nie tyko do 
zwiększenia _zanieresowa- 
nia radziecem knem, ale 
również do) wypracowania 
nowych sposobów roz0o- 
wszechniana. Obecnie nie 
ograniczamy się tyko do 
strony ilościowej, rekwen- 
ye. lecz przede wszyst 


kim zależy nam na stronie ja- 
kościowej, na. różnego ro- 
zaj imprezach towarzyszą: 
ych, na arakcyjnym obuda. 
waniu kazdego pokazu 
Możliwości pod tym wzglę- 
dem jest wile: prolekce, 
wykłady, spotkania z twórca. 
mi w tym również z polskimi 
absolwentami WGIKu czy 
roalaującym fimy wo 
współprodukcji z knomato. 
grafą_ radziecką, wystawy 
plakatów, radzieckich czaso. 
pism 4 książek. limowych. 
konkursy na recenzję, rysu 
nek czy pia związany z i 
mem radzieckim, konkursy | 
uzy ze znajomości radzec- 
kiego kina. Pomystów w tej 


dziedzinie może być wiele. 
Każda taka propozycja jest 
specjalni premiowana, za- 
leżnie od pomystowości. na 
kadu pray i osiągniętych e. 
leków. Naszym zamierze- 
niem jc rozbudzenie ak- 
ysmego kontaktu z flmem 
radzieckim. 

© Wapółzawodnictwo z 
lat" siodemdziesiątych o- 
graniczato się tylko do Dni 
Filmu Radzieckiego. 

— Chcemy zachęcić kina, 
zeby popularyzacją kina ra 
dzieckiego, zajmowały się 
nie tyko od Święta, w kwiet 
niu | stopadzie, ale przez 
czy rok, w sposób sysiema: 
tyczny, trwały. Bo tyko taka 
praca maże przynieść elek. 

©. Jakie jest zalniereso- 
wanie konkursem? 

— Duże. Każde 2 oktęgo- 
wych_ przedsiębiarstw roz 
powszęchniania fimów zgło. 
sio 0d.20 do 30 kin pań: 
stwowych, "związkowych, 
spółdzielczych, a rekordzista 


— tdzki OPRF, obstugujący 
pięć województw — aż 100. 
W konkursie bior też udział 
kina wojskowa. Konkurs jast 
dwustopniowy Najpierw y- 
brane zosianą najlepsza 
kina z jednego okręgowego 
przedsiębiorstwa. a do kon. 
kursu na. szczeblu centri 
mym zkwaliikowanych bę 
„dzie 20 nalepszych kin. Or- 
ganizatoczy - Zarząd Główny 
TPP.A, Naczelny Zarząd Ki- 
nematograi, Główny Zarząd 
Poltyczny, Wojska. Polska- 
90, _ Przedsiębiorstwo Dy. 
sirybucji Filmów, okręgowe 
przedsiębiorstwa - rozpow- 
szechniania limów, zarządy 
wojewódzkie TPP-Ą oraz re. 
dakcje tygodników „Przy 
jżk” i „Fim” — ufundowali 
wiele cznnych nagród za- 
równo na szczeblu okręgo. 
wym jak 1 ogólnopolskim. 
Najcenniejsze lo 10-dniowy 
studyjny wyjazd dla 30 osób 


kimi twórcami | gracownika- 
mi aparaiu rozpowszachnia- 
mia. Będzie to okazja do wy- 
miany doświadczeń, poszo- 
zania wiedzyo kie radzec- 
kim. Chcemy również z po” 
mocą konkursu wyłonić gru. 
pę kin. kóre wypracowywują 
różne, często bardzo cieka. 
we i zidywiduaitowane lt- 
my pracy z fimam radziec- 
km. Jak mogliśmy się nie. 
1az o tym przekonać, nie za- 
wsze są 10 duże, znane kna 
śródmiejska; często prze: 
ją w te dziedzinie elaców- 
ki pracujące na przedmieś- 
ciach, a nawet kina ruchome. 
Wszystko zależy od ludzi. od 
zaangażowania kierownika i 
igo załogi Na przykład bar- 
zo interesujące prace na 
alu adukac limow | po 
palaryzacjifimu radziockie- 
90 prowadzi kina zakładowa. 
„Górnik kopalni „Thorez" w 
Wałbrzychu. Wyniki konkur- 





na rasie Moskwalenin= su ogłosimy na początku 
gradukiino. połączony za Przyszłego roku. 

zwiedzaniem wytwómi fimo. Rozmarii 
wych, spolkaniami z radziac BOGDAN ŻAGROBA 


Klaps" podróżuje 


Z Chybia 
| do Danii 


Na zaproszenie amalarskie- 
90 klubu limowego „Fortu 
ens” przebywała w Lyngby 
pod Kopenkagą ośmiooso- 
bow grupa realizatorów z a. 
rmatorskiego klubu „Klaps 
w Chybiu, organizatora ost 
walu amatorskich Iimów la 
bularnych, Na pokaz pol 
skin timów w największym 
kanie” Lyngby przydyi but 
mistrz miasta, przedsiawciel 
duńskiego ministerstwa kut 
ury i oświaty oraz atachó 
kulturalny ambasady pol 
skiej w Kopenhadze. Dużym 
zanieresowaniem "cieszył 
się również pokaz 8 polskich 
limów w portowym mieście 
„Aathus. Filmy zrobńy dobre 
wrażenie, |" sprowokowały 
dyskusje, w których wyjaś. 
nono wiele spraw, od metod 
finansowania "amatorskiej 
działaności kuluralnej, 
przez wyposażenie kubów, 
aż po konlakty z cenzurą. 
"Buńscy fimowcy przyjadą, 
do Chybia z rawizyą w 
Sierpniu przyszłego roku 














Krajowa 
7 zagraniczna 


Prenumerata 
„Filmu” 


Tyko do 10 lstopada 
można zaprenumerować na- 
sze pismo na rok 1686 — o 
warunkach "prenumeraty w 
alu inlomujemy szczegó- 
too na sr 23. 

"Wszystkim. którzy pragną 
zapawnić regulame orzyny- 
wanie „Fiimu" krewnym lub 
znajomym za grancą przy- 
pomnamy, że prenumeraię 
naszego pisma ze złeceniem 
wysyk za granicę przyjmuję 
RSW „Prasa Ksiązka Fuch. 
Centrala Kolporażu Prasy i 
Wydawici, u. Towarowa. 
28, 00-958 Warszawa, konto 
NNP XV Ooział w Warsza. 
wie, r 1153-201045-136-11 

Gene prenumeraty zagra. 
mcznej z dostawą: poczią 
zwykłą. wynosi:. kwaalnie 
588 zl. pórocznie 1170 zi, 
rocznie 2340 z Koszty do" 
stawy póczią łolniczą są u 
zależnione od kraju zamiesz- 
kenia odbiorcy. 

Szczegółowa _inlormacja 
rmeżna uzyskać pod wyżej 
wymienionym adresem lub 
teleloncznie pod numerem 
20-12-71 wów. 577 lub 508. 


©. DROGA WIODŁA PRZEZ 
POLSKE: | wspomnienia 
Irontowych operatorów 

© Spod znaku Raka: roz- 
mowa z JANEM MACHUL- 
SKM 

©. WESELE W BOHATY- 
ROWICZAGH: na plane fl- 
mu „Mad Niemnom” 

© Żywe | martwe: JESZ. 
CZE RAZ GDAŃSK. 

© OCH, KAROL: recerzj 
© Joe Dante o GRENL 
NACH 

© W San Sebastian DA 
RAZY POLONIA! 

© Nastroje, pórony, sub- 
telne cieniowania: NA PO. 
LOWANIU Alana Bridgosa 
© Gwiazda fimów nie ty. 
ko _ erotycznych: LAURA 














ANTONELLI w portece na 
zyczenia 








Dni Filmu Radzieckiego 





„Mimino” Gieorgija Daneti 





BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


Obraz świata 
najbliższego 


„Jażel iteratra sztuka pistyczna, myć 
zyka I alt Szczycą się swoją wielowe- 
kowa tracycją z narod, ktory dokonał ra- 
woluj, musie przyzwotć sobie ich ka 
Syczną spuścieę, to w steze Him cho. 
*dzto me o zawładnięcie sztuką, ae 0 jej 


„Histori filmu radzieckiego" 
Rostistawa Jureniewa wybrałem 





mie" (nr 42) artykuł Marzeny Kamińskiej 
Poczatek”, opracowany na podstawie 
jekstów zamieszczonych w miesięczni 
ku „Iskusstwo kino” 2 dotyczący Spraw 
młodego pokolenia twórców filmowych, 

istnieją warunk. ale czy sa spodziewa- 

ne rezultaty? To znaczy rezultaty na 
miarę warunków? Chożzi lu o wiele: o 
Stopień przygotowania zawodowego. a 
więc o warsział rzemieślniczy, ale to 
może przyjść z czasem. Ważniejsza est. 
indywidualność twórcza |. wszystko, 
co się mieści w zakresie tego pojęcia, a 
więc myś! własna, I wtacny swój punki 
wdzenia, | Własna wyobraźnia | jakieś 
autentyczne zamnieresowanie nie tylko 
procesem powstawania fmu, lecz lak: 

że senssm utworu — treściowym, for- 
malnym. emocjonalnym.  dydaktycz- 


nym, dyskursywnym, lub. prowokacyj- 
nym wreszcie. Jeśli młodzi wórcy skar- 
żą sie na brak doświadczenia życiowe- 
go. na stabilizacje, na brak wrażeń i 
podniet —to znaczy po prostu, że nie są 
zbyt wyczuleni na 10, co się dzieje doo- 
kola nich, Nie trzeba wojny ani rewolu- 
«i. zeby Stworzyć dobry film, matenału 
dramatycznego jest wszędzie duzo. 
Źródłem inspiracji nie muszą być tyko 
te wydarzenia, która gwarantują tak 
zwaną dramaturgię naturalną. 

„Jeśli mowa o paradoksach — pamię- 
tam głos Michata Romma w dyskusji 
nad filmem Alowa | Naumowa „Wiatr w 
oczy”, Dyskusja odbywała się w mo- 
sklewskim Domu Kina, na początku 
1959 roku; landem !wórczy Alow-Niau" 
mow trwal aż do śmierci Ałowa. Wów. 





czas byli to młodzi, obiecujący reżysa- 
rzy. Rom — już wówczas klasyk - gro- 
mi! wstępujących do zawodu artystów 
kina - za oponunizm tematyczny. za 
skłonność do cytatów, za wzorowanie 
się na klasyce, za brak własnego zda- 
nia — i tak dalej 

Jeśli mowa 6 paradoksach — warto 
przypomnieć pewien ienomen radzie- 
ckiego filmu: to właśnie starsze pokole- 
nie zachęcało młodych ludzi do odwa- 
I. ci starsi dawali im najlepsze przykia. 
dy żywotności szłuki filmowej. to oni 
właśnie — Michaił Romm, Juli Rajzman, 
Siergiej Jutkiewicz, Grigorij Kczincew. 
Jost Chejlc demonstrowali swoją 
twórczością nieustanne pragnienie roz” 
woju kina, łamali reguły klasyki. Oni - 
doświadczeni wydrzeniami rewolucji 
wojny domowej i wojny ojczyżnianej 
pollii reagować na współczesność, 
znajdując w niej komplikacje społeczne 
1 psychologiczne tak Irudne czasem do 
pojęcia przez ich następców. „Dziewięć 
di jednego roku" Romma; tan film byt 
jednocześnie hasłem rewolucji war- 
Sztalowej | intelektualnej. Romm nie 
cierpiał anegdoty i zagadki: kto kogo 
zabił Zdradziła żona męża albo nie. 
Marzyło mu Się wielkie kino przyszłości, 
kino skutecznie konkurujące z telewizją, 
kino zmiennych kadrów a więc pełnej 
synchronizacji kamery | ekranu, bo- 
wiem inne reguły - jego zdaniem — rzą. 
dziły kompozycją kadru w scenie ma- 
sowej, a inne — w kameralnej. Fim 
Dziewięć dni jednego roku” można 
dziś uznać za typowy film telewizyjny. 
choćby z powodu jego kameralności 
właśnie, te głębi myśli! odczuć, tej gra- 
maturgii wewnętrznej — którym niejest 
potrzebna dla właściwego odbioru 
zbiorowość: wypełniona po brzegi sala 
kinowa. 














ajzman mieści się zawsze w ra- 
mach opoweści, wszystkie jego 
limy mieszczą się w klasycznej 
fabule, ale to znowu twórca sza: 
lenie wraziwy na wszelkie przejawy 
„psychiki jednostkowej i społecznej, i 
chyba jest błędem dzielenie jego Iwór- 
czości i jego zainteresowań na lo. co 
ważne w życiu kobiety | na 10 —c0 waz- 
ne dla gospodarki narodowej, W kolej. 
nych filmach Rajzmana widać tylka r 
norodność układu sil i układu wątków 
fabularnych. podporządkowanych idei 
utworu; bo Rajzman jest publicystą i to 
publicystą wszechstronnym: tak więc w. 
filmie „A jeśli to miłość” atakował prze- 
Starzale schematy obyczajowe | kattuń- 
stwo osiedlowej opinii publicznej, zać- 
oiankowość myślenia — w szkole | w 
domu. W kazdym niernel filmie Rajzma- 
na, niezależnie od tego, czy bohaterką 
dzieła jest dzwna kobieta czy aktualnie 
działający lub świeżo emerytowany dy- 
rektor — jsinieje jakiś. pierwnasiek na- 
czelny Rajzmana_ interesują zawsze 
Stosunki pomiędzy jednostką a jj olo- 
czeniem, wiecznie zmieniające Się w 
1ych stosunkach układy si. „Życie Oso- 
biste* kryje w sobie dramat adstawio- 
nego prominenta i ten momeni, w któ- 
rym dokonuje sie zamiana życia pu- 
blicznego na życie osobiste. Nastepny 
lim ukazuje przebieg procesu niechcia- 
nego awansu i skutki związanych z tym 
przeciążeń psychicznych. Więc jakby 
odwrolka „Życia osobistego": w „Porze 
pragnień” ściszony głos dziwnych ko- 
biet zabrzmi wielkim krzykiem młodej 
jeszcze i ładnej, ale zachłannej I niesy- 
lej baby. Pazerność i głupota w jednej 
chodzą parze, jeśli jednak ta pazerność 
dokonuje się i przynosi owoce la także 
dlatego, że ralia na podatny grunt spo 
leczny. Twórczość Rajzmana mozna u- 
znać za publicystyczną, ale lo jest Iwór- 
czość sincie dalektyczna, społecznie | 
psychologicznie wara. 
Przypominam jeszcze raz Rajzmana, 
choć niedawno gościł na łamach „Fil 
mu” w trzycdcinkowym szkicu Konrada 





ciag dalszy 














„Krewniacy Nity Michałkowa. 





lag dalszy ze str. 3 





Zarębskiego, bo jego filmy są bardzo 
Sharakierystyczne dla tego nurtu w ki- 
nie radzieckim, który stara się przenik- 
nać istotę stosunków międzyludzkich 
we współczesnym społeczeństwie, a 
ten nurt jest coraz ciekawszy i petniej- 
Szy, I angażuje twórców o skrajnie róż- 
nych temperamentach twórczych i óż- 
nych pokoleń. Okazuje się bowiem, że 
ideal socjalistycznego człowieka jest 
jeszcze dość odległy i że już nie wy. 
Starczą dla ksztatowania świadomości 
jednostek i zbiorowości tylko dobry 
przykład pozytywnego bohatera i mani 
lestacja słusznych postaw. Społeczeń- 
stwo żyje, rozwia. się i zmienia. zaś 
pewne cechy ludzkie pozostają nie- 
zmienne. a potęgują Się w pewnych ok- 
reślonych, sprzyjających warunkach. 

W programie tegorocznych Dni Filmu 
Radzieckiego jest między innymi i film z 
wytwórni w Świerdłowsku — „Niach trwa. 
gczarowanie” _ Jaropołka " Łapszyna. 
Spotykają się przypadkowo — on i ona, 
łączy ich począlkowo tylko wspólny ©. 
merycki status, a więc i nadmiar wolna- 
go czasu i Świadomość, niewicikiej 
przydatności. Polem przychodzi ocza- 
rowanie, lecz długo trwać nie może, bo 
zoslanie rozbite przez głupotę, bezinie- 
resowną zawiść i egoizm. Świał czyn- 
nych i namolnych egoistów otaczał bo- 
nalera „Jesiennego maratonu" Gieorgi- 
ja Danalj. Tu znowu naczelnym moty- 
"wem jest relacja pomiędzy jednostką a 
otoczeniem, lu znowu chodzi o miejsce 
człowieka w społeczeństwie i wśród 
najbliższych. Kagitalna komedia „Alo- 
nia' zawiera w sobie ładunek dramalu 
społecznego | jednosikowego. W „Alo- 
ni” rodziła się więc chyba. koncepcja 
smuinej komedii, koncepcja która dj- 
rzewała w „Mimino” i w „„Jesiennym 
maratonie". "„Mimino” był Zresztą bar- 
dziej niż inne filmem 2 tezą, bowiem 
chodziło w nim o samookreślenie bo- 
hatera w jego kraju ojczystym, wśród 


Michelte 


„Dziewięć dni jednego roku! 
Romma' 











gór Kaukazu, z których Się wywodził | w 
których tkwi całym swoim jestestwem. 
Ten watek rozwiał się zresztą głównie 
w kinematograliach republikańskich, że. 
przypomnę lu choćby z dawnych przy- 
kładów gruzińską „Białą karawanę” El- 
dara Szengełai | Tamaza Meliawy, a 2 
nowszych fim kirgiski „Złota jesień” 
Tołomusza. Okiejewa_| "ormiańskiego 
„Gospodarza” Bagraia Oganesjana. 
Ale też właśnie u Okiejewa bohater 
Murat Jarmatow, gładki oportunista, ie 
lewizyjny ulubieniac publiczności staje 
wobec konieczności _ dramatycznych 
wyborów. Om, syn czabana. stanowi 
jakby typowy produkt epoki, epoki 
przyśpieszonego awansu i zaniku war. 
tości - stare, radycyjne gdzieś pogubi, 
a nowych sobie nie zdołał przyswoić. 
Indywiduum to zresztą jest znowu uka- 
zane w szerokim tie społecznym: z jed- 
nej strony wieś i jj trwałe prawa moral- 
ne, z drugiej dość rozpasane środowi 
Sko cwaniaków i dorobkiewiczów. 
Powiadam, filmy te różnią się kon. 
wencją, stopniem przenikliwości istoły 
stosunków międzyludzkich. ale łączy je 
wspólna cecha — dążność do uchwyce- 
nia I zrozumienia lego wszystkiego, co 
życie niesie, Niemal w karykaluralnym 
skrócie. charakteryzuje lrzy pokolenia 
kobiet Nikita Michałkow w. „Krewnia- 
kach". Trzy jakże różne od siebie po- 
Stawy życiowe, ale I trzy różne prezen 
tacje obyczajowości. Michałkow rozbija 
u zreszlą przy okazji il zawsze dobrej 
i mądrej babuni I mit wyższości właśnie 
wiejskich norm moralnych. Dobra jest 
w istocie owa babcia, ale wytrzymać 
nią trudno. „Krewniacy” są więc czymś 





w rodzaju przypowiastki Alozolicznej o 
wzajemnej nietolerancji, o walce © pry- 
mat w małym w końcu gronie najbli 
szych sobie osób. Prawda, ze Michat 
kow posługuje Się karykalurą i para- 
doksem, że swoje bohaterki przejas- 
krawia w każdym geście — że dostow- 
nie przyjmowac je irudno, ale „Krewnia- 
kom" nie można odmówić inielektual- 
nego i moralnego przestania. 


iedauno na naszych ekranach 

był wyświetlany białoruski fi |- 

gora  Dobrolubowa _ „Białe 

Fosy", z kapilalną kreacją Wsie. 
wołoda Sanajewa. Kamienne bloki ata- 
kują cichą i spokojną wieś — rozrasta 
się miasto, trzeba więc opuścić ciche 
zagrody, trzaba Sprzedać krowę. Film 
jest zrealizowany na schemacie baśni i 
choć dosłownie tętni tym, co Się nazy- 
wa współczesną problematyką, co się 
nazywa iakże | dramalem przysłosowa- 
nia —w tym przypadku starego człowie- 
ka do nowych warunków życiowych — 
nie jest flmem © problemach, lecz o 
ludzkich wnętrzach. Tyleż tu liryzmu. co 
i poczucia humoru. 

Tu znowu otwiera się zupelnie nowa 
sprawa, właśnie poczucia humoru, kto- 
1ym przesyca się wile Hlmów przynale- 
żących w zasadzie do gatunku dramalu, 
lub jek w przypadku znakomilego utwo. 
ru Władimira Mieńszowa „Moskwa nie 
wierzy tzom" — melodramału. Do ma. 
lodramatu kogliumowago doszedł El- 
dar Riazanow biorąc za podsiawę ce- 
nariusza klasyczną szlukę Ostrowskie- 
90 „Panna bez posagu”. Ale przedlem 








by dramat psychologiczny — właśnie z 
elementami humoru obyczałowego - 
Dworzec dla dwojga”. Przedtem był 
„Garaż”, który było można nazwać ira. 
gikomedią, a jeszcze przedtem była 
między innymi | zwariowana komedia 
Przygody Włochów w Rosi" i coś, Co 
było komedią | dramatem jednocześnie 
— „Prrygoda Noworoczna”. To, że Ria: 
zanow w „Gorzkim romansie” powrócił 
do odległej epoki nię znaczy, że nawst 
naen czas przestał być twórca współ. 
czesnym. znalazł tam tylko po prostu 
inny uktad społeczny i obyczajowy dla 
demonstracji ludzkich cech, charakte 
rów. ludzkich lyców. 

Chyba w zadnej innej kinermatograli 
nie nastapi takie przemieszanie ga- 
tunków jak właśnie w radzieckiej, Coraz 
to nowe kombinacje konwencji pozwa- 
lają na uzyskiwanie wciąż nowych elk 
tów | nowych znaczeń, Więc i ludzkie 
Sprawy jawią się w coraz to innym 
świetle a także w innym kolorycie lo- 
kalnym, z innym tem Społecznym. To 
sprawia wrazenie przestrzeni ariystycz- 
rej, w której mozna się poruszać bi 
konieczności powlarzania lakich sa- 
mych gestów. Niedawno w rubryce „Z 
ekranów świata”. prezeniowalem 
mmiański fim Albsria Mkrczana „Tango 
naszego dzieciństwa” — drama fakiu- 
rze komediowej. Ale znowu dotyczący 
miejsca człowieka nie na ziemi w ogole, 
ale w konkretnym środowisku i kon: 
krelnym czasie. Lala powojenne: ien 
czas właśnie jest ednym z dełarminan- 
tów losów postaci iimowych. 

Na przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych kino radzieckie bory- 


















bż tgasainy« 


kało się z tnidnościami tak zwanej te- 
matyki współczesnej. Odrzucono Stare 
schematy obowiązujące w sztuce, ale 
to nie znaczyło jeszcze aktu Stworzenia 
nowej sztuki. Dziś problem nie istnieje 
ani w tej całej masie produkcyjnej, ani 
w dziełach wybitnych, które sztandaro- 
wym, hasłom humanizmu kina nadają 


wymiar myślowy, moralny, społeczny, 
psychologiczny | - artystyczny. Z war 
Szawskiej perspektywy Sprawy_mło- 
dych iwórców. a więc I przyszłości ra- 
dzieckiego filmu. są nie do pojęcia, a 


go naszego dzieciństwa” Alberta Mkrtczana 


tym bardziej nie do komentowania. Ale 
już w tym dorobku, w dorobku ludzi róż 
nych pokoleń, różnych temperamentów 
i zainieresowań jest niewątpliwie żródło 
inspiracji: bo możliwy jest związek szlu- 
ki z rzeczywistością, bo możliwe jest 
rozpoznanie człowieka z jego męstwem 
i słabością, człowieka na różnych stop- 
niach życiowych komplikacji. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


Biała Rosy" Igora Dobrolubowa 


KSIĄŻKI 


starym 
kinie 


Sprawa jest zupełnie oczywista: 
oto wyrosło nam pismo histarycz- 
nofilmowe z prawdziwego zdarze- 
nia! Mądre i atrakcyjne, a przede 
wszystkim — niezastąpione. Kiedy 
przed ponad dwoma lały omawia- 
tem dziewięć pierwszych numerów 
kwartalnika," „Iluzjon” by! _ciągle 
jeszcze eksperymentem garstki za- 
paleńców z Filmoteki Polskiej. W 
Giągu tego czasu pismo nie tylko 
okrzepło, nie tylko zdołało zacho- 
wać swój styl, ale nadło — od roku 
1984 — podwałło swój nakład. Jest 
więc dziś tych „Iluzjonów” co kwar- 
tal 8 tysięcy. 


Już chciałoby się rzec, iż redak- 
torowi Waldemarowi Piątkowi a- 
trakcyjne materiały spadają jak z 
nieba, gdyby nie walpliwy charak- 
ter takiej pochwały. Ale to wielka 
Szluka tak komponować poszcze- 
gólne zeszyty, by czytelnik odnosił 
wrażenie, że naprawdę trudno o 
lepsze. Weżmy choćby numer 2 z 
roku 1883: znajdziemy tu trzy mo- 
nogralie reżyserów (Langa, Wilde- 
ra, Stroheima). każda w swoim ro- 
dzaju znakomila. artykut Kydryń- 
skiego o filmowym Kiepurze, ro- 
zważania na temat późnego Chap- 
lina i — jak w każdym niemal nume- 
rze — archiwum polskiej myśli fi 
mowej, prezentujące teksty Teodo- 
ra Bratidago, którego przyjdzie wii- 
czyć w poczet prekursorów rac: 
mej semiotyki filmu. A na dodatek 
jeszcze Chaplin widziany oczyma 
Wierzyńskiego. Nikt by tego lepiej 
nie wymyśli! Prowadzony przez 
Marcina Giżyckiego kącik polskiej 
myśli filmowej to zresztą osobna 
rewelacja _„iluzjonu”. Trudno po 
monografii "Jadwigi  Bocheńskiej, 
która spenetrowała polską teorię 
filmu da roku 1939 powiedziać, że 
pozostaje ona nie rozpoznana, a 
przecież wciąż jeszcze niespo- 
zianki przynoszą teksty Braude- 
go. _Podsadackiego, Brzeskiego 
Czy Themarsona. Praca Giżyckiego 
to nie tylko cenny aneks da znako. 
milej zresztą antologii Bocheńskiej, 
ale i wspaniała lekcja zupełnie 
współczesnego myślenia o filmo- 
wym medium, Trzeba tych autorów 
czylać. by przekonać Się, że Dyli- 
śmy w czołówce ówczesnej teorii 
filmu. Myśl ilmowa to zresztą waż- 
ny składnik kultury lilmowej w ogó- 
le | dobrze się dzieje, że kwartalnik 
poświęca jej tyle miejsca. 


Dominantą numerów z roku 1984 
są z pewnością wspomnienia Ste- 
fana Dękierowskiego, współzałoży- 
ciela, a następnie szela „Falangi — 
w lałach 1823-1929 laboratorium 
filmowego, a później także atelier 
filmowego, które istniało w stolicy 
do roku 1939. Warto przypomnieć, 
iż w ciągu dziewięciu lat (ad roku 
1928 da 1987) powstało w „Falan- 
dze” (zostało nakręconych lub o- 
pracowanych) 91 filmów pełnome- 
trażowych, a w latach 1934-1887 
skopiowańo tam 255 pozycji. To z 





wytwómii Dękierowskiego pocho- 
dzi cały niemal znany dziś kanon 
naszej przedwojennej produkcji 
Warto wspomnienia Dękierowskie- 
90 nie tylko czytać, ale i studiować, 
zawierają bowiem niezastąpiony 
materiał do dziejów zarówno prze- 
mystu filmowego, jak i instytucji 
kina przedwrześniowej Polski 
Cenne w tym kontekście okazują 
Się także artykuły Wiesława Stra- 
domskiego. regularnie pisującego 
© rozmaitych aspektach kullury fl- 
mowej dwudziestolecia międzywo- 
jennego. Na uwagę zasługuje 
zwłaszcza artykuł poświęcony Sce- 
naniuszom i scenarzystom lego ok- 
resu, warty skonirontowania z tek- 
stem Marka Hendrykowskiego © 
Scenarzystach nagrodzonych Os- 
carem. Rewslacją filmograficzną 
jest z pewnością sporządzony 
przez tegoż autora wykaz laurea- 
tów Oscara w dziedzinie scenariu 
szy w latach 1827-1988, Hendry 
kowski zreszią wraca na tamy „lluz- 
jonu" z kolejnymi oscarowymi his- 
tonami i oby jak najdłużej na nich 
gościł. Przy okazji kalalogowania 
Nagród Amerykańskiej Akademii 
Filmowej otrzymujemy bowiem 
cenny materiał do dziejów kina, 
swego rodzaju „historię kina Z 
punklu widzenia Oscara”. Pomysł 
świetny, gdybyż jeszcze czym prę- 
dzej mógi się zrealizować w posła- 
ci. przygotowywanej przez autora 
książki! 

Nie byłoby „luzjonu” baz nuty o- 
sobistych wspomnień o ludziach, 
którzy odaszii z kina. a także o tych, 
którzy współwarzyli wokół niego 
aurę intelektualnej bądź naukowej 
przygody. Ludwik Jerzy Kern 
wspomina Adolla Dymszę, Kazi- 
mierz Nowacki pisze o filmowych 
fascynacjach _ Karola _ Estreichera 
jra, a Władystaw Jewsiewicki przy- 
pomina sylwetkę Stanietawa Fuksa 
— zasłużonego archiwisty i history- 
ka Filmoteki Polskiej. Trzeba zre- 
szią pamiętać, że „lluzjon” jest or- 
ganem Fiimoteki Polskiej, o czym 
tylko dyskretnie przypominają re- 
daktorzy kwartalnika, jakby w oba- 
wie, by z pisma nie uczynić tuby 
swej macierzystej instytucji. Może 
zreszią są za dyskratni! 
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Paradoks 
Karabasza 


wieńczy rytualna 


„Jak | gazie ma rozpowszechniać PDF pelrospektaklowy dokument - w 


episy koncowe filmu Kazimierza Karabasza „Początek 
formutka - „Rozpowszechnianie. Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów 


kinach. czy w sieci oświatowej mocno juz przecież poszarpanej, komu 
pokazywać film o bardzo specyficznej, lokalno-środowiskowej łormute — nio wiem. 
/A przecież lemat jest był ogólnopołski, zdolny zainterasować wielu, których choć 


Irochę interesuja najnowsza historia Polski 


we wszystkich jej przekrojach — poli- 


tycznym, ekonomicznym, społecznym, kulturalnym, a lakże i ekologicznym, historia 


żywa, wojąż istniejąca. 


W Wielkiej Encyklopedii PWN, wydanie |, o Nowej Hucie można przeczytać i to" 


między innymi: .O lokalizacji huty pod Krak 


wem zadecydował kompleks przyczyn 


ekonam, techn. oraz poliyczno-demograficznych . Z kompleksu przyczyn - która 
miała charakter decydujący? Czy przewidziano wszystkie skutki, czy tylko te, które 


przewidzieć chciano? W jakiej mierze było 


10 przedsięwzięcie gospodarcze, a w 


Jakie; propagandowe? Czy nauki płynace z samej budowy przydały się kiedyś 
komuś — budowniczym Putawskich Azotów. Huty Katowice. kompleksu energetycz- 


nego w Betchatowie? 


Kazimierz Karabasz może spokojnie odpowiedzieć na te i wiele innych pytań 
iednym zdaniem; Moj flm nie jest o tym, o czym byście. chcieli I ma do łakiej 


odpowiedzi pelne prawo. Ale. 
Karabasz wykorzystuje materiały archi 
„zaprasza przed kamerę robotników. inży” 





by pokazać jak było. Poszukuje i 
"ow, majstrów, działaczy — bohaterów 


lej wielkiej romantycznej histori Musi być romantyczna i musi być upiększona, bo 


zaart się jej dramatyzm, a przez lala utwierdzi 
— ale był entuzjazm, Mina! mi we iragmet 


afheroizm. Błoto, woda, zimno | głodno 
ncie starej kroniki jakiś młodzieżowy 


dziatacz-agitator.odcinkowy wytwórca enluzjazmu. Na jak długo wystarczyło entuz- 
jezmu? W pierwszym rzucie do października 1956 roku, w drugim — do grudnia 
1970. Ale jeszcze raz był zryw I jeszcze było zapewnienie: pomożemy. 


W filmie Karabasza — jakby wbrew iniencji 


ji reżysera — pojawiają się ślady auten. 


1ycznych kontiktów. Mówi nauczycielka o dzieciach, które do szkoły chodzić nie 
chciaty i 1ch wiejskich rodzicach. którzy nauczycieli szczuli psami. Mówi oficer mil- 
cjio swoim natybku służby porządkowej. o ludziach, którzy mieli służyć prawu a nie 
mieli o nim zielonego pojęcia. Mówi zastępca dowódcy brygady SP o kondycji 


psychicznej I izycznej junaków, o przypadkać 


ch ucieczek i dezercji Mówi półsieroła 


z podkarpackiej wsi o nędzy swojego dzieciństwa. Racje trudne I sprzeczne, ale 
powiadam - obacne tu jakby wbrew intencji autora, bowiem to, co najbarazej dla 
filmu istotne i ważne — tonie w morzu niepotrzebnych stów, ponad miare rozbudo- 
wanych dygresji Walek profesora Kolano — jego stosunek do podwładnych a pod- 
wtadnych do niego — jest fimem w fimie: inny temat, nne Sprawy. | wciąż mowa o 


entuzjazmie. o stosunku do pracy wczoraj i 


dzis, ale z tej mowy naprawę nic nie 


wynika. Jeden z bohaterów filmu mówi chyba tak — kogo to wszystko obchodzi, 


oprócz nas samych. 
Te słowa, albo bardzo podobne padzją 


1akże w innym — fabularnym — fimie 


Karabasza „Cień już niedaleko”. Dziwny to fitn — kameralny, skromny. zrobiony w 
konwencji małego realizmu, gorzkiego realizmu. Znowu próba Konirontacji rzeczy- 


wistości lamtych lat i lego samego miejsca 


ze współczesnością - współczesnym 


Stanem rzeczy | stanem świadomości budowniczych Nowej Huty | ich synów, ludzi 


jeszcze młodych ale już dojrzałych, już przesiąkniętych brakiem nadziei ScepIyCyz- 


mem. I stąd natrętne pyłanie — do czego wyście doszli coście osiągnęli Przy okazji 


lego filmu— „Cień już niedaleko” —nie mam. 





żadnych pytań dotyczących lokalizacji 


mam inne: czy rzeczywiście początek lat pięćdziesiątych był jedyną i niepowtarza 
ą szkołą moralności obywatelskiej i czy rzeczywiście wiady ksztatował się etos 


pracy? Przecież na tej samej glebie znakomi 


czostwo, demagogia, biurokratyzm 4 dygnitarstwo, przeciez le kwialki nagle nie | 


zozkwiły same przez się w latach siedemdzi 


cia przyjęty się trozwiiły - kaierowi. 


iesiatych. Sentymenty sentymentami, 


dialektyka ialektyką. Przyznaje bohater filmu — był strach. 


Jakoś te oba filmy uzupelnają stę wzajemnie, koresponaują ze sobą. ale jeśli w 


spopielstej pamięci filmu gokumenialnego 


mozolnie trzeba szukać prawdziwych 


wartości utworu, w filmie „Cień już niedaleko” tie ma rzeczy nieważnych — liczą się 
wszystkie słowa i gesty, liczą Sie wnętrza mieszkań | gabinetów, i klatki schodo- 


we 


1 na tym chyba polega paradoks Karabasza — dokumentalisty. | jeszcze jeden 
maty paradoks: w małeniatach archiwalnych zachował sie autentyczny komentarz 
czytany słodkim, mobilizującym głosem Andrzeja Łapickiego. Ale w zadnym filmie 
nie zabrzmiały archiwalne piesni. a kto dziś jest w Stanie powiedzieć, czy więcej 


było entuzjazmu w ludzkich sercach, czy w 


głośnikach. 





RECENZJE > 





ela oznaczona numerem 
17 zwana jest salonem, 
nie tyle ze względu na 
wątpliwe luksusy, co na 
więźniów, których spoty- 
ką tutaj młody wydawca I redaktor 
wólnomyślicielskiego pisma „Dia: 
ber'. Jednym z nich jest najstyn- 
niejszy w pierwszych dziesięciole- 
ciach naszego wieku kasiarz — 
Szpicbródka, drugim były zakon- 
nik, a zarazem morderca, występu. 
iący pod imieniem Sykstus, cho- 
iaż nietrudno domyślić się w nim 
paulina Macocha. 

Sytuacja | przestrzeń zakreślone 
jek cyrkiem. Świat, z którego nie 
ma wyjścia, bo świałem tym jest 
cela lub_ więzienna kancelaria 
gdzie sędzia Śledczy prowadzi 
przesłuchania. A w tym zamknię: 
tym. kręgu ci dwaj tak różni męż- 
czyźni. Kabotyński, o wielkopań 
skich gestach kasiarz, ostentacyj- 
nie. maniestujący swoje owaniac- 
iwo i małomówny pokutnik, zbiera- 
jący z ascetyczną skrzętnością o: 
kruchy czarnego - więziennego 
chleba. Szpicbródka uwielbia opo- 
wieści o swoim bujnym życiu na 
wolności, a były w tym życiu także 
paryskie burdele, wydające loto- 
graiczne albumy ze zdjęciami 
pensjonariuszek. Sykstus nie jest 
skłonny do jakichkolwiek zwierzeń. 
Rzadko zreszią bywa w cel, odda- 
ny calkowicie pracy w więziennym 
szpitalu. 

Dla kogoś, kto ma ambicje lite- 
rackie, kto marzy o_ napisaniu 
książki, która zyskałaby sobie po- 
czylność. a lakże dała szansę 
wzbogacenia się, laka_ sytuacja 
jest wręcz idealna. Bohater „Pi 
maka" ma ją gotową. wręcz mo- 
delową. Cela to szachownica, na 
której stoją wprawdzie tyko dwie 
figury, ale figury niezwykie. 

Ralal wierzy, że świat potrzebuje 
opisu. W_ powieści. Władysława 
Terleckiego decyduje się czekać, 
cierpliwie obserwować ię sza- 
chownicę. Jego dewizą jest 
czego nie prowokować. Żaden z 
nich nie mógł mu okazać zaufania, 
lo było oczywiste. Nie powinni 
więc domyślać się ani przez chwi 
lę, że miałby ocholę kiedykolwiek o 
nich napisać (..) Wiedział, że zabie- 
rając się do pisania — najpierw po- 
winien prowadzić szczegółowe no- 
latki w brulionie, by niczego nie u- 
ronić (..) Będzie tylko uważnym, ni 
czego nia pomijającym obsarwato. 
rem. Jego umysł musi wydobywać 
ze wszyślkiego, co się zdarzy, je- 
ynie rzeczy najistotniejsze”. Swo- 
ją metodę przyrównuje do fotogra 
ii. pokazującej tylko cechy zewnęt- 
rzne. a wewnętrzną prawdę może 
poznać ten, kto fotogralię trzyma w 
ręku. „Niech ją rozpozna po spoj 
rzeniu, zatrzymanym geście, ubio- 
rze 


Wojciech Has,_adaptaler_po- 
wieściowego „Pismaka”, postępu- 
je początkowo podobnie. Najważ- 
niejsza jest dla niego tkanka wię. 
zlennej _ rzeczywistości, chociaż 
awa rzeczywistość stworzona jest 
tylko z pisarskiej wyobraźni, pisar- 
skiego pomysłu, aby w jednym 
czasie | w Jednym miejscu ze- 
tknąć ze sobą zbrodniarza-pokut- 
nika i kasiarza-kabotyna. obserwo- 

















wanych przez kogoś, kto potralitoy 
i chciał ich opisać. 

„Zalrzymane gesty”. Film Hasa 
Składa się z wielu takich gestów, a 
do ich wewnętrznej prawdy niechaj 
dolrze ten, kło wpatruje się w 
ekran, na którym nieśpiesznie to- 
czy Się ta opowieść o więziennych 
dniach człowieka najpierw oskar- 
żonego 0 bluźnierstwo, a połem z 
woli sedziego śledczego zegrożo- 
nego wplątaniem w Sprawę © za- 
bójstwo polityczne, udziat w socja- 
listycznych, wywrotowych zebra- 
niach. 


Jest także totogralia. Zdjęcie w 
ramce. Portret kobiety. Jednej z 
licznych. a może najważniejszej dla 
Szpicbródki. Czujny. obserwator, 
notujący wszystko, co widzi w celi 
nr 17, powoli zaczyna rezygnować 
z beznamięlnego, trzymającego się 
tylko taktów, opisu. Wyobraźnia, 
pamięć podsuwają mu inne, poza- 
więzienne obrazy. Wspomina więc 
tę, z którą był związany, jakąś podi- 
róż pociągiem, a polem rozmowę 
w kolejowym przedziale z człowie- 
kiem, który również zamierzał napi- 
sać książke — Iyle, że już po wyjeż- 
dzie z kraju, w którym się urodził, 
ale książkę mówiącą © jego mło” 
dości. To on przesirzega Rafała 
przed niebezpieczeństwem oder- 
wania się od własnego języka, a 
Fałat z kolei broni się, że nie może 
uważać za własny język żydow- 
skiego żargonu. 





Wyobraźnia pozwalą bohaterowi 
„Pismmaka” stać się świackiem i 
współuczestnikiem biesiady Szpic: 
bródki z kobietą, która jest lub mo- 
głaby być lą samą z fotografii w 
ramce. Biesiady w dawnym stylu — 
przy sulo zastawionym Stole, ze 
śpiewem Cyganów, a potem ze 
Spacerem w zasnutym dymami og- 
nisk i płerwszymi jesiennymi mgła- 
mi krajobrazie. 


Tamci, o których chce napisać 
książkę — tacy wyraziści w kabo- 
1yństwie czy ascezie — Stają się jak- 
by nieważni, schodzą na pian dal- 
szy. Najistotniejszy jest portret ob- 
serwatora, początkującego pisarza, 
zmagającego się z. tworzywem, 
podsuniętym przez „samo życie” i 
jego niezwykła sytuacja uwięzienia, 
Śledztwa, czającej się grażby o- 
skarżenia o znacznie poważniejsze 
przewiny niż wydawanie bluźnier- 
czego pisma. Nic nie jest jadno- 
znacze: ani zatrzymane w pisar- 
skim brulionie | na ekranie gesty 
tych dwóch. grających swoje role 
(Szpicbródka robi lo z hochszta- 
plerskim tasonam). ani policyjna 
manipulacja, ani wreszcie pisarska 
metoda Ralała, której chciał być 
wierny. A_nawet wręcz niespra- 
wiedliwe wydaje się określenie go 
przez więziennego kancelistę mia 
nem „pisarza gazetowego” Czy jak 
chce Terlecki i Has mianem „pis- 
maka”. Tkankę | rzeczywistości 
więziennej, stworzonej z piearskie- 
go i reżyserskiego zamysłu, a wiec 
już niejako w zatożeniu nierzeczy- 
wistej rozsadza petna nierzeczy 
wistość snu. fantazji. Chęć pozna. 
nia obiektywnej prawdy O ludziach, 
którzy mają być bohalerami książki 
Rafała, miesza się z fantazją na ich 
temat, wizją ucziującego Szpic. 
bródki czy wizją ostatniego spolka- 








Kino 


potrzebuje opisu 





PISMAK 
Reżyseria: Wojciech Jerzy Has. Wykonawcy: Wojciech Wysocki, Gustaw Holoubek, 
Zdzisław Wardejn, Jan Peszek, Gabriela Kownacka i inni. Polska, 1964 





nia Sykstusa z kobietą, dla której 
mnich popełnił zbrodnię. 

Równie niejasna jest także spra- 
wa języka, bo chociaż Ralat prag- 
nie napisać książkę po polsku, to 
jednak swój brulion zapisuje litera- 
mi _niełacińskiego alfabetu. Kim 
jest? Zdolnym literatem? A może 
tylko  pismakiem, który: zwietrzył 


doskonały temat? Polakiem? Ży- 
dem? 

Powiada kanceliście, że jest bez- 
wyznaniowcem, że nia. wierzy w 
żadnego Boga, ani katolickiego, 
ani_ protestanckiego, ani luterań- 
kiego, na co kancelista ze spoko- 
jem wpisuje — „a więc wyznania 
mojżeszowego”. 








Więzienna _ izolacja _ wyosirza 
zmysł obserwacji, a zarazem nisz- 
czy go, bo ucieczką od monotonii 
codziennych gestów, sposobem 
dotarcia do wewnętrznej prawdy o 
sobie | innych może być tylko pa- 
mięć o czasie minionym lub wyo- 
brażanie sobie lego. co zdarzyło 
się lub zdarzyć się mogło. Has nie 
chce epalować niezwykłością lu- 
dzi, obok których znalazł się Ralał 
To nie w jego Stylu, obce artystycz- 
nemu programowi jego własnego | 
niepowtarzalnego kina, zbudowa- 
nego z kruchej realnej tkanki „nie- 
rzeczywistości”, rozsadzanej nie- 
realnymi obrazami rzeczywistości 
onirycznej. „Nie wiem, co jest go- 
rączką, a co odbieram jako czło- 
wiek zdrowy” — powiada Rafał. | 
pyta: „Czy ta przestrzeń, w której 
pulsują kolory, jest realna?" 

Może nigoy nie doszło do Spol- 
kania Sykslusa | Szpiebródki. 








Może wszystko jest tworem wyo. 
brażni „pismaka” wymyślonego 
przez pisarza, stworzonego przez 
reżysera i odtworzonego przez ak- 
tora. Tak, jak niegdyś w „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie", po ot- 
warciu jednej szufladki okazuje sie, 
że kryje ona w sobie kolejną. | tak, 
jak w „Sanatorium pod Klepsydrą" 
zostaje przywołany świal, którego 
już nie ma. Świat ten już wówczas 
był podminowany, Do_ więzienia 
dochodzą przecież odgłosy kano- 
nad, toczy się wielka europejska 
wojna, pada zdanie, że być może 
Niemcy użyją gazów, a więzienny 
lekarz musi uczestniczyć w egze- 
kucji człowieka skazanego przez 
sąd wojenny. 

Nie pojawia się już śledczy, 
Szpicbródka wykorzystuje  za- 
mieszanie | ucieka ze strażnikiem. 
Nadchodzi wolność, a raczej zapo- 
wiedź wolności. Zarośnięty, wy- 
chudzony po chorobie Rafał, z ko- 
cem narzuconym na ramiona jest 
już poza murami, za którymi pozo- 
stał jedynie Sykstus. To chwila nie- 
zwykła, nigdy jeszcze nie odnoto- 
wana na ekranie. Pusta uliczka, 
stos rozsypanych jabłek, gdzieś w 
oddali konni, a polem w lej pustce 
- chłopak w mundurze. Ten mun- 
dur to po prostu „siwy strzelca 
Strój”. To, co mówi Rafał, brzmiało- 
by patetycznie. gdyby nie wyjątko- 
wość tej chwil. Władysław Terie- 
Ski, zafascynowany do tej pory pro- 
blemem policyjnej prowokacji. za- 
rażeniem polskiego życia tą choro- 
bą, w zakończeniu „Pismaka” po- 
zwala bohaterowi przeżyć wznio- 
słość nadziei „wybicia się na nie- 
podiegłość”. „Jeżeli wam się uda, 
to będzie cud, A teki cud zdarza się 
raz na sto lat". Nawet bezwyzna- 
riowiec w obliczu tego cudu gotów 
jest zwrócić się do Boga swoich 
przodków, odmówić hebrajską, za- 
pamiętaną z dzieciństwa modlilwę 
przed daleką podróżą. To już nie 
pismak | nie przyjaciel szatana. 
Zbył fatwa, zby! uwznioślająca me- 
tamorioza? Nie. Terlecki i Has wier- 
nie odnotowali nastroje z tamtych 
lat. W pamiętnikarskim zapisie w 
„Dziennikach” Zofii Nałkowskiej 
pod datą z 24 sierpnia 1915 roku 
czytam; „Z przybyciem tu na królko 
kilku pojedyńczych legionistów za- 
cząj się w lepszych kotach zrywać 
nowy wicher romantyzmu. Na ze- 
braniach wojownicy _ opowiadają 
swoje dzieje. Dotąd nie słyszałam 
tego, ale dane mi było widzieć na 
ludziach trzeżwych i solidnych nie- 
wiarygodne przemiany pod tym 
wpływem. Poprzez, dymy, krew i 
nieprawdopodobieństwo __prze- 
świeca widziadła Polski niepodie- 
głej. Marzenia dziejowe sprzad stu 
lat, tragiczne | krwawe dziwy”. 

Kino, wierni widzowie Hasa po- 
rzebują jego opisów. portretów 
jego bohaterów, do których praw- 
dy wewnętrznej musimy docierać 
sami i z pewnym wysiłkiem, wizji 
chwil banalnych i niezwykłych, jak 
ta z zakończenia „Pismaka”. Chło- 
„pak w mundurze ma twarz Rafala. 
ale wizyjna nierzeczywistość jest 
tym razem realniejsza od totogra- 
ficznej dokładności. 





MARIA 
OLEKSIEWICZ 















PARAD POBIEDY. Realizacja: Wasi Biol 
lew, kina Wenżer, Josit Posilaki Zajęcia 
„operatorzy trontowi Gentralnej_ Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych. 

24 czenuca 1945 roku o godz. 1000 na Pa- 
cu Czerwonym w Moskwie kremiowskie ku 
anty daty sygna Go rozpoczęcia wekiej pa- 
(ady wojskowej dla uczczenia, zwycięstwa. 
nad taszyzmam. 

Marszałek Stali specjalnym rozkazom po: 
leci wziąć w niej udział wyborowy jednost 
kom wszystkch frontów walczących w Il woj 
mę” świtowej..Towarzyszyy im oddziały 
szkót | akademi wojskowych, marynarki wo- 
jennej. moskiewskiego, gamizonu. W szere- 
gach | Frontu Białoruskiego na czele pułku 
kroczyła tzydziestoczieroosobowa. delega- 
cja Polaków — jedynych przedsiawiieli wojsk 
Sprzymierzonych, zaproszonych do udziełu w 
wislkim święcie. 

Tysiące moskwa, zebranych na Piacu i 
przyegających doń ulicach ze wzruszer 
dumą oglądało swoich bohaterów. 








Dni Filmu Radz 


[| | DEFILADA ZWYCIĘSTWA 








Na specjalnie. przygotowanych stanowi 
skach zajęli miejsca Irontawi opóraorzy. Da. 
tąd fmowi walki z hitlerowskim najeźdźcą, 
dziś nadszedł | da nich wiek dzień. Przyj 
chai z różnych stron Europy — 2 Betina, Eu 
dapesziu, Wiednia Pragi Leningradu, z in- 
nych zniszczonych miast. Od siódmej rano 
ustawiali kamery, by zarejestrować najważ 
mejsze wydarzenia związane z uroczystością, 
Fimowai ofcjalną trybunę i nieolialna uć 
miechy zolnierzy, raporty. przemarsze wojski 
na widowni — twarze dorostych i dzieci. Nie 
zabrakło też stymmego momeniu, gdy pod 
"mury mauzcleum waty się z toskotem, rzu 
cane przez żonierzy ostatniej maszerującej 
kolumny, sztandary hilerowskich armii 
Reportaż z Dellady Zwycięstwa wszedł na 
krany kin radzieckich już 24 pca 1945r. W 
roku 1884 zrekonstruowano maleriaty fimo. 
wa i w czierdześci lt po zakończeniu wojny 
raz jeszcze powraca we wspomnieniach tam. 
ten historyczny dzień 668) 





KOBIETA I JEJ 
CZTERECH MĘŻCZYZN 


ŻENSZCZINA | CZETWIORO JEJO MUŻ- twórcy Fm jest skromny, surowy, więcz 38: 
CZIM. Reżyseria: Algimantna Pujpa. W ro-  Cetyczny w operowaniu środkami wytazowy: 
lach głównych: Jurate Onajta, Anlanas _ mi. Mimo powolnego toku namacj | prawie 
SŚurma, Vidax Petkavius, Saulls Balandia. - _ całkowitego braku dialogów, heroiczny elos 
rzetom XIX 1 XX wneku. Na lerenach tzw. bohaterów — ytutowej Kobiet i jej Mężczyzn 
Małej Litwy pozostającej god panowaniem  — kolejnych mężów i synów został zarysowa: 
iemców, jedną 2 najbardziej uciskanych ny niezwykla sugestywnie. Opowieść o ich 
gru etnicznych byli Kurowe, rdzenni mie- zyciu, o codziennym trudzie rybaków, O wy- 
szkańcy Mewskego wybrieża Batyku. Tu. rzeczeniach i goświęceniach, o wolitrwania- 
właśnie, nad Zalewem Kurońskim, rozgrywa nabiera epiciego rozmachu, zyskując wy. 
się drama! bohaterów fimu Algimantasa Pu _ miar untwersainej przypoweści o losie czło 
py. zainspwowany uworem duńskiego pisa: _ wieka. który w najnudniejszych okoicznoś. 
rza Holgera Drachmanna (1846-1908) rezy. _ ciach potrafi zachować wiarę w przyszłość | 
ser grzenósł akcję powieśni na ziemie l- ludzką godność. 
tewske i w późniejsze lala 'Równorzędnym partnerom ludzi na ekranie 
Wpływ skandynawskiej Iieralur, wspólny ies przyroda - morze. któe żywi al i niesie 
nadałtyck rodowód, widoczny jestwyrażnie _ śmirć oraz wszechobecny piasek rucho- 
w pracy miodego, rzydziestokikultniego _ mych wydm. top) 


























PIERWSZA KONNA 


PIERWAJA KONIĘAJA. Reżyseria: Wiadimie 
Lubomudrow. W tolach głównych: Wadim 
Splrdonow, Jeugienij Zarikow, Wsiewołod 
Łarionow, Aiekiej Wanin 
1 Arma Konna jg dowódca Siemion u 

ion przesz uż do legendy wojny domo. 
woj w Roj. Fi rodzioca kikakronie uzy. 
wał lascynującą posać. Budionnego (min 
„Czerwone abęta" wana Farestanago z 
1231). ale dopiero im Lubomudtowa poł 
zyl legendę | przekazy historyczne w wi. 
kim romantycznym kesku 

Pogrzeb zoierzy poległych w walca 2 
bbatogaróztam Deniana. Bodionny po 
sianawa przystąpić do kontolensywy, choć 
rozkaz sia jest wytażny: ochrona odhtolu 


innych armii. Nie uiegając groźbie sądu wo- 
|ennego, Budionny poslanawia: „Wierzyć w 
zwycąstwa | siakować!” Odpoczynek przed 
starciem z przeważającymi słami armii Dent 
kina. Brawurowy, le przemyślany alk I ne- 
wiarygodne, a jednak hstarycznie polwier 
dzone zwycięstwo, Od lego alaku zależał, 
być może, osy nie tyko armii kentu alei 
ale wojny. 

„Postanowiitmy połączyć bohaterstwo i 
codzienność Armii Konnej, pokazać ją i w 
zwyczajnym dniu, + w gorącym, krwawym 
boju" — mów autorzy li, rezysex Władimir 
Lutomucrow | wydtny scenarzysta Waleniin 
„Jeżow (,Balada o żolierzu”, „Białe słońce 
pustyni”. „Szlacheckie gniazdo”) (hs) 

















ZAGUBIENI 


ZATIERANNYJE W PIESKACH. Reżyser 
Nikołaj Iinski. W rolach głównych: Ludmils 
Zajcewa, Mark Prudkin, Grigorij Gładki|. 





Wiszowi drd-ów I kin sudyjnych obejrzą 

podczas DFR ekranizację opowiadania zna- 

nego rosyjskiego . poweściogisarza 

publicysty Aleksandra Sersimowicza (1863- 

7848) Ten kameralny drama stanowi rozp 

san na trzy poślacie sludium menawsści 
ości okrucenstwa. 





Miejscem ponurej tragedii jest młyn na 
giaskach_ Stary młynarz ożenił się z hożą 
dziewczyną, znęcona jego bogactwem. Ale 
nie kwa Się Bo Śucia ani 2 oddaniem po. 
między, ai z odejściem na amen świat — na 
a młoda żona Minęły tata i młodość 
kadym dnem cara bardzi rosa 





kobiety 
je nienawiść, w kocu samą zadecydowała o 
swej wolności, przyspieszając smierć starca. 
|wedy kupiła sobie młodego mężczyznę, ale 
- nauczona wiasnym doświadczeniem — nie 





W PIASKACH 


wierzyła w jego brzinteresowne uczucie Po- 


jawia się podejrzliwość. nie wygasała ena. 
wić, 


Rozpalone do białości, wciskające się 
wszystkimi szparami starego myna piaski 
nikomu. nie _przynosiy "nawet odrobiny 
Szczęścia. Ciąży ak lalum nad ludzkimi lo 
Sami, zmieniay_ bozpowrolne _charakory 
wyzwala zł. 

Flm Nikołaja Iinskiego, naznaczany klima 
tem niesamowniości I grozy może zasługiwać. 
9a miano homoru psychologicznego. Bo ro- 
zegianego w sierze przeżyć wewnetrznych 
postaci Ta niezwykłość jest i w sposobie gry 
aktorów — zwiaszcża Ludmity Zajcew | 86 
letniego Marka Pruckona — w ich charakiery 
286 1 wyrazistej mimice, biskch korwan. 
ciem ana emego. Ta resamowtość jest w 
lotograii, w kontraście mrocznego owiala 
zamknięlego w ścianach starego młyna z Do 
razającą oczy bełą ruchomych wydm. | takze 
1en kontrast ma w sobie znamiena tragizmu. 
Z tych światów nie ma ucieczki fes) 








GORZKI ROMANS 


ŻESTOKUJ ROMANS. Scenariusz I reży 
nia: Eldar Aiszanow. W rolach głównych: 
lisa Frojndich, Łańea Guziejewa, Nikita 
Michałkow, Andriej Miagkow. 











„uż tytuł fimu sugeruj histonę mości, w 
Mórej ktos przegrał serce, a może | życie 
„est jekoś rzewne | smutno, ak w wierszach 
Beli Achmadulny | Many Cwieajewe, Pro- 
wnejonane miasteczko z ubiegłago wieku. 
zwrócone ku wie kiej rzeca — Wojdze. Płyną 
parosalk, loczy się żwawa kupiecki żyae, 
rzęczy pianiądz, wszystko można sprzedać 
kuć. Wdowa Ogudałowa, zubożała. ale 
wcią ne pozbawiona prełensj, Sziachcianka 
use wypcmąć za mąż trzecią 2 kolei cór- 
*ę. jednak choć zalotników wielu, kandydala 
na męża woiąż brak. Wokół pięknej Lańsy 
wrążąlakomie różni dziwni tacac. ae onaza- 
kochuj się beznadziejnie w czarujący pa. 
niczu Paratowe. Po dniach mosnego ocza 





sowania _ nadchodzą długie dni rozlaki i 
samotnych spacorów nad rzeką. wreszcie | 
zgoda na niechczane mstżeństwo, Niewierny 
jegnok powróci, zabrzmi cygańska muzyka, 
pogłyne wino | padnę konczący wszystko 
strzal 

Melodramir? Raczej dramat | to wedlug 
kasycznego wzoru — wialokronie wystawia 
m równi i w Polsce sztuki Aleksandra O 
strowskoego „Panna bez posagu”. Pytany o 
motywy wybór, rezyset powiedział. „Uwa. 
sam ją za jeden 2 leoszych dramalów 
Ostrowskiego, ktorego głównym problemem, 
w istocie odwiecznym est zderzenie tości 
z cynizmem 


W ankiecie popularnego. dwutygodnika 
„Sowistski, Ekran" — film Riazanowa został 
Lenany za najenszy lim radziecki 1884 roku, 
wyróżnia też kreacje Nikity Michałkowa w 
1ol Paratowa i zdjęcia Wadma Alsowa_ (Ps) 








POBIEDA. Reżyseria: ewgienij Matwiejew. 
W rolach głównych: Aleksander Michajłow, 
Rama: Czchikwadze, 


Poświęcony czterdzieste rocznicy zwy. 
cięstwa nad faszyzmem im Jewgienija Ma. 
iwiejewa. jesl bezsprzeczna jednym 


kiego kina polyeznego. Scenariusz tego po. 
nad dwugodzimego fimowego spektaku o- 
part jest na powieści wybiinego współczes. 


nego pisarza Aleksandra Czakowskiega, na 
pisanej w jatacn 1978-61 | wyróżnione, już 
Nagrodą Państwowa ZSRR. Fim przypomina 
wa wekie wydarzenia w powojenne natori 
Europy | świala — konierencję w Poczdamie 

945) | konterercje w Helskach (1875) 


Dwie jego części noszą tylu. 
kojy” | „Czas nadziei 


„Czas niepo- 


WIELKIE ZWYCIĘSTWO 


Osi abularną obrazu Matwiejewa jst his. 
tera dwóch dziennikarzy radzieckiego | a 

rerykańssiega tórzy pozna się w Poczda 

m, w atmosierze radości ze zwycięstwa | 
mazi na przyszłość, a po latach spotka 
sę w Helsniacn, gay ich losy rozdziel czas 
(histo watek Ikony nie dominuje jednak. 
w Himie — gowna jego materię stanowią bo- 
gate matenaty honograńcżne - dokumenty 
zdjęcia, wspomnienia, wreszcie rokonstnuk 

e autentycznych wydarzeń. 

Fealzacja mu była zamierzeniem na o- 
gromną skalę, praca nad nim niezwykle trud. 
na. Zajęcia reskzowana w ZSRR. Finlandii 
NAD. msędzy innymi w Poczdamie. także w 
daczy Slana w Kunczwie. Zbudowano wiele 
wiernych kopi: lakicn obiektów jak Owalny 
Gabmet w Eiatym Domu, czy sala kinowa. 
Churenia W rolach enwszo- | rugopiana: 
wych wysiąpło ponad 100 aktorów. [bp] 














MIŁOŚĆ I GOŁĘBIE 


LUBOW | GOŁUBI. Reżyseria: Władimie 
Mieńszow. W rolach głównych: Nina Doro- 
szyna, Aleksander Michajow, Ludmia Gur- 
czenko. 


Napisy czołowa: try na ekranie w szao 
nym ternpie zwiają sę w nieprawdopodobne 
esy-loresy, unoszą pod niebo | powracają 
jako Chara gołębi. Wesoły. pogodny wsięp 
— 1 lai jest cały film. Niezwykty, urokiwy, 
choć opowiedziana w nim histona jst pro 
sia. by ie powiedzieć banalna Spokojne ży 
ci. kikuosobowej rodziny sowchozowego 
technika w dalekiej leśnej osadzie zakłóca 
niespodziewany jego wyjazd do czarmomor- 
skiego. kurortu | gwałowny, acz któki 10 
"mans 2 wytwarną miejską damą, Ale ta nie 
skomplikowana opowieść ma niepowtarza 
ną almosterę. precyzyjną konstrukcję. znako- 





STRZEŻ SIĘ 


mie dialog. a przede wszystkim bogala ost 
w różnorakie, zabarwione numorem obse- 
"wacje. Flm Władmia Mieńszowa (twórcy 
nagrodzonego Oscarem dramatu „Moskwa 
nie wierzy zom') zrealizowany w zdecydowa- 
nie umowe leatalnej manieze jest utwo- 
tem oryginalnym, wykraczającym poza ramy 
komedii irycznej, w których formalnie się 
mieści. Pobrzmiewają 1u echa wesolego lu 
dowego widowiska, ekran jest sceną na tó- 
rei bohalerowie grają hstonę jakiegoś życia 
- życia w którym iest| miość, | dobro, wer 
ność. i piękno. 

Sukces limu jest leż udziałem aktorów — 
Aleksandra Michajowa i Niny. Doroszyny. 
iśrod ich patnoców zwraca uwagę Ludmia 
Gurczenko, gwiazda. radzieckiego ekranu, 
tym razem w roli „tj trzeciej, żywej przyczy: 
ry wszelakich ktopolów. (0) 


DZIEWIĄTEGO SYNA 


BOJSIA, WRAG, DIEWIATOGO SYNA. Re- 
żysenia: Wiktor Pusurmanow, Wiktor Czu- 
gunow. W rolach głównych: Kajrat Nurkadi 
low, Gulżan Aspietowa, Nurmuchan Żantu- 
sin. 


Flm jest przeznaczony dla najmłodszych 
wiózów. „Stzeż się Gziewialego Syra' lo 
poetycka. ale równaczaśnie dynamiczna: na 
pozbawiona napięcia opowieść insprowana 
bogatym forkioem Kaachstanu. Odnajdzie 
"my w niej radycyjne baćniowe wątki waki 
„dobrego ze złem: zo musi zostać pokonane, 
lo oczywiste. Fim jest węc baśnią o 
szlachelnym przesłaniu | szczęśliwym zakoń. 
czeniu, nie ma w nim jednak owej natrętnej 
dydaktyki lak często obecnej w Iwórczości 
dla małych dzieci 

„Bohater timu, niewie starszy od polen 
cjalnych widzów, wyrusza na. spotkanie ze 
ztym czarownikiem, władcą górskiej krainy, 


by uwolnić ojca żamienonego w kami oaz 
ćmiu starszych braci, których okrutik uczy. 
ni swymi stugami. Zdany jest przed wszyst 
km na wiasne sły | odwagę, korzysta ednak 
2 pomocy dobrej bate wróżka. Po welu pery- 
pelich osiąga cel. zwycięża czarodzieja. bra- 
ia | ojciec odzyskują wolność, a on sam - 
jakże może być inaczej! — zdobywa serce 
pięknej dziewczyny. 

Flm zwraca uwagę malowniczością obra 
zu, atakże umiejętnym stosowaniem przeróż 
nych sztuczek ehnicznych, ieodzownych 
w utworze, gdzie świa realny łączy się z fa: 
lastycznym — obltującym w czary cuda. 

Knematcgriia kazachska nie należy do 
bardzo znanych polskim widzem, toleż warto 
zwrócić uwagę na jednego z ej najwybitniej 
szych aktorów — Numuenana_Żaniurna, 
wraującego rcię złego czarodzieja. A trzeba 
dodac, że ten z wielu powodów ciekawy lim 
został zrealizowany przez debiutantów. (03) 

















DZIEŃ DŁUŻSZY 


OD NOCY 


DIEŃ DLINNIJE NOCZI. Reżyseria: Lana 
Gogoberidze. W rolach głównych: Daro- 
dźan_ Charszyladze, Tamara Sehirtladz 
Guram Pałowandiszwii. Dla kln_studyj. 
nych. 

Na mapie świalowego kina kobiecego, 
kina kobiet o kobietach, gruzińska rezyserka 
Lana Gogobencze pojawia się w 1978 roku. 
Jej fim, „Kika pyłań na tematy osobiste 
wzbudzi wiedy duże zainieresowanie pu. 
|bkczności i krytyki uparającej w opowi 
dzianych 2 pasją problemach dziennikaki z 
Tola nowe stowo w przeżywającym siagna- 
ję kinie gruzińskim. W „kiku planach" Go- 
goberidze” nakreślie. ponret współczesnej 
kobiety uwktanej w problemy rodzinne | za 
wodowe, le przy całej uniwersalności two 
ru. nie byt on pozbawiony cech specyficznie 
gruzińsich. Podobnie jest i w „Dniu dłuż- 
Szym od nocy”. flmia opowiadającym o l 
sach pewnej kobiety — róweśnicy dwudzies: 
tego wieku, 

Osiemdziesjęcoletnia Ewa. yjąca samot- 
ne w górskiej wiosce, powrtego letniego 
dnia dokonwe rozrachunku ze swoim skom- 
plkowanym życiem, którego najpiękniejsze 
lata — jak ra ronię — przyniosły jej pasmo 
gorzkich doświadczeń osobistych przeświat 














onych. burziwymi wydarzeniami z okresu 
ksiatowania się w Gi nowej, rowoluczj 
rel władzy. 

Mażna by posłycką balladę Gogoberidze 
określić lormuta losu jednoski wpisanego w 
|Histonę, ie sporzenie lakie zawęzi probie 
matykę timu zaledwie do jednej warstwy, do 
głównego tylko wajku. W ciągu iednego dnia 
„Ewa dokonuje blansu at naznaczonych kór- 
ka, ragicznie zakończoną miością | dlugim. 
przymusowym związkiem z niekochanym, 
obcym mężczyzną który. przekrośił” jej 
szczęście osobisie | wciągnął w ryby lokal 
nej polyki | waczy 

„Dzień dłuższy 0d nocy” zwraca uwagę 
swą oryginalną konsirukcją, podporządko- 
waną, plastycznym koncepcjom ludowego 
nurt kina radzieckiego. Autorka mu wyra 
nie pookreśla gruzńską aurę swego obrazu, 
niezwykle ważną rolę odgrywają w nim inier- 
media, w których ędrawni artyści koment 
ja losy bohalerk porz pieśniami Gogobe. 
rdze łączy różne, zdawałoby się koriiast- 
wa, elementy swego Himu w harmonijna ba 
lacową kompozycję. opiewającą życie czło- 
wieka zmagającego się z przeciwnościami 
losu, idącego raz z wialrem. raz pod wiatr 
Histri 43) 





NIECH TRWA 





OCZAROWANIE 


PRODLIS, PRODLIS, OCZAROWANUE. Ro- 
tysia: Jaropotk Łapszyn. W rolach głów- 
nych; Ija Sawwina, Oleg Jefremow, Afls 
„jewdokimowa, Leonid Kutagin. 





| choć ubywa w żyłach krwi 
Czułości w sercu nia ubywa. 
Ostatnia już miłości — ty 
1 beznadziejna jstoć szczęśliwa! 
(orze. J. Tum 
Jnspracją fimu daropoka, Lapszyna byl 
wiersz Fiodora Tiuiczewa „Ostatnia miość”— 
wyznanie uczucia, któremu posta pozosiał 
wierny do kańca życia. | wiersz i fim prza- 
siaknięle są nutą refekaji ie pozbawonej 
przecież niewystygiego żaru, odrobiny sza 
leństwa. ON - emerytowany dyrektor wiej 
labryh. typowy cztowek czynu skazany po 
zawale na egzystencję w stanie spoczyrku 


społyka JĄ, świeżo emerylowaną, skromna 
korektor, kobielę dobrą | sziachatną, która 
wzi św przez pryzmał poezji 2 | Sama w 
skrytości pisze wiersze, Ich spotkanie ma 
tok młodzieńczego oczarowania, są sobie 
polrzebni, bliscy. | choć reżyser zamierzł s0- 
bie utwór o emeryach, o prażlemie przecho 
zenia z jednego elapu zyciowego w drug, 
fim nie jest, ra szczęście, nalrętnie probie 
mowy. połycka materia powiązłajakty m 

mi babiego lata poszczegóno epizody w 
caloże melanchclina, pełną jestennego uro- 
ku. Zasluga to przade wszystkim skiorów — 
Olega Jstremowa i | Sawviny, pamętnaj 
zwłaszcza z głównych ró! w „Damia z p 

skiem” Josli Chajica | „Kobace z lance. 
18m" Wiktora Titowa. Oni _ wa dwoje — grają 
prawdziwy koncant on decydują © urodzie 
lima. (he) 




















Rok 1065: Anton Bohdziewicz, prezt 





chowskiemu. 





Polskiej Federacji DKF, wręcza sypom honorowy w 
Śpiesęcolcie pracy klubu Śwezesnema wceprozenow „zygaakiem: Hikolojow Woj 


POCZET KLUBÓW POLSKICH 


DKF „Zygzakiem” 
eks „poprostu” 


Rozpoczynamy nowy cykl opowieści 
wyróżniających się polskich DKF-acn. 
tym razem o klubach obchodzących w 
najbliższych miesiącach jubileusz 30- 
lecia. Przed wzydzieslu laty zaczęły jak 
grzyby po deszczu powstawać dysku- 
Syjne kluby filmowe i wkrótce działało 
Już ich tyle. że 27 maja 1956 r. powołały 
Polską Federację. Dyskusyjnych Klu 
bów Filmowych. Pragniemy nieco ob- 
szemiej przedstawić dzieje powsiawa- 
nia tych klubów-seniorów, które do- 
waty do naszych dni 

"Który był. pierwszy? Na ten temat 
trwa od lat spór, oczywiście pomiędzy 
Warszawą i Krakowem. Przez długie 
lata byłem pawien, że początek ruchu 
klubowego w Polsce przypada na je- 
sień 1955 r, kiedy 10 6 fstopada w lek- 
torium Towarzystwa Wiedzy Powszęch- 
nej w Pałacu Kuliury | Nauki, projekcją 

Dyktatora" Charie, Chapiina, zainau- 
gurował działalność klub. „poprostu 
„Ale wiosną lego roku dostałem zapro- 
szenie na jubileusz 30-lecia klubu „Stu- 
dentów" w Krakowie, gdzie miudowod. 
niono, że już od wiosny 1955 r. odbywa- 
ty się w Krakowie pokazy filmowe połą: 
Czone z dyskusjami. Nazwy „dyskusy|- 
ny klub filmowy” jednak nie używano | 
pod tym względem pierwszeństwo 
przypada warszawiakom. 

Klub „poprostu” był dla mnie szkołą 
lnu, jego członkiem byłem od samego 
początku — przeto sentymenty przewa. 
żył i właśnie o nim piszę na poczaek. 
Co zreszią niczego nie przesądza. 

Społeczny ruch kulry lilmowej, [ak 
każdy ruch społeczny, narodzi się z au- 
lentycznej potrzeby odczuwanej przez 
młodych ludzi w wielu miastach | wielu 











środowiskach jednocześnie. Redakcja 
tygodnika „Po prostu”. będąca w owym 
Czasie najczulszym sejsmograiem na- 
strojów i dążeń młodziezy, bezbłędnie 
wychwyciła e nastroje i w numerze 35 z 
30 października 1955 r. ukazał się na 
stronie 4 krótki anons: 

„POWSTAJE DYSKUSYJNY KLUB 
FILMOWY „PO PROSTU+". Organizuje 
go redakcja naszego pisma w ścisłej 
Współpracy z Centralnym Archiwum Fil- 
mowym. Działalność klubu będzie po- 
legać na urządzaniu cołygodniowych 
pokazów filmowych i dyskusji nad o- 
bejrzanymi dziełami. (.) Zadaniem klu- 
bu będzie szerzenie kultury filmowej 
wśród młodzieży akademickiej i młodej 
inteligencji, ..) upowszechnianie wię 
dzy o filmie jako dziedzinie sztuki. Do 
klubu powinni należeć ci. dla których 
przychodzenie na pokazy nie będzie 
jeszcze jedną rozrywką. ale ludzie, któ- 
1ym sprawa llmu, sprawa przyszłości 
polskiej kinematograli — leży choć tro- 
chę na sercu..” 

Anons kończył się intormacją, że 
sprzedaż kametów na listopad i gru- 
dzień rozpocznie się 2 listopada o 1400 
w redakcji „Po prostu” na II piętrze. 
domu przy ul, Wiejskiej 17. 

Był to zaisie pamiętny dzień! 3 listo- 
pęda na pienwszej stronie „Expressu 
Wieczornego” krzyczał sześciopiętro. 
wy lylut: „DANTEJSKIE SCENY W RE- 
DAKCJI TYGODNIKA „PO PROSTU.- 
RUN__4-TYSIĘCZNEGO TŁUMU. PO 
KARTY UCZESTNICTWA W DYSKU 
SYJNYM KLUBIE FILMOWYM 

Wczoraj na ulicę Wiejską zbiegło się 
pół sludenckiej Warszawy. Już o godzi. 
nie 4 rano przed „Po prostu” zaczął for- 





mować się ogonek czekających na ot- 
warcie redakcyjnych podwol(..) Gdzieś 
koło południa lista zapisów zoslała 
zamknięta, ale tlum nie ustępował Dwu 
zemdlonych w ścisku osób przez dwię. 
godziny nie można było wyprowadzić 
na świeże powietrze. (..) Jaden Z pra- 
gowników redakcji został polurbowany, 
Sześć osób zalrzynano ze jawne 2a- 
kłócenie spokoju." 

Nazajutrz ukazał się w tej samej ga- 
zecie komentarz, w którym niezwykle o- 
stro oceniano zachowanie się młodych 
kinomanów (zatrzymani przez silny od- 
dzieł Pogotowia Mlicyjnego, który w 
końcu przybył na odsiecz uwięzionym 
w redakcji dziennikarzom, byli sluden- 
tami UW | Politechniki) i stwierdzono z 
naciskiem, e „ia historia (..) powinna 
stać się punkiem zwrotnym w dyskusji 
na lemal: co rzeba dać młodzieży, aby 
mogła bawić się nie rozrabiając | do- 
kształcać — nie nudząc 

Mniej dramatycznie, z wyraźną nutą 
rozbawienia, opisało całe wydarzenie 
„Życie Warszawy”; niczego nie zauwa- 
Żył zaś.. „Sziandar Młodych”, który 
tkwil wówczas jeszcze po Uszy w drę- 
twej mowie | nie dostrzegał rzeczywis- 
tości 

Samo .Po prostu” poświęciło temu 
wydarzeniu oraz inauguracji klubu 6 lis- 
topada obszerny komentarz JU. (Jerze- 
go Urbana) w numerze z 13 lislopada, 
pod tytułem „WARSZAWA GODZ. 14" 
Pod tytułem, który nawiązywał do Sław- 
nego_ wówczas filmu „Rzym godzina 
117 Giuseppe de Santisa (o zawaleniu 
się schodów pod _ ciężarem setek 
dziewczyn przybyłych na anons o wa. 
kującej posadzie maszynistki), dziemni. 
karz „Po prostu” pisał 

„Chcieliśmy poruszyć kamyk — spa: 
ła lawina. Tłum zapełnił klatkę schodo- 
wą lak szczelnie, że grozio jej zawale- 
nie. Kiedy ogłosilismy zakończenie za- 
pisów, podniosły się bojowe okrzyki 
»Bić_redaklorówi=" Ubolewając nad 
zdziczeniem tłumu, JU. kończył: „st- 
nieje w naszym środowisku prawdziwy 
głód. Głód rozrywki Istnieje on nawet w 
stolicy, uprzywilejowanej w tym wzglę- 
dzie. Góż przeszkadza w zaspokojgniu 
tego głodu? W pierwszym rzędzie brak 
inicjatywy. Na co czekacie? Cóż stoi na 
przeszkodzie w organizowaniu dziesią|- 
ków klubów, kabaretów. rew teatrzy- 
ków? Potrzeba tylko inicjatywy i chęci 
W pierwsze szeregi organizalorów za- 
praszamy wszystkich, którzy odeszli 
rozgoryczeni, gotowi niemal powywia- 
szać nas na ialarniach", 

Pokaz „Dyktatora" poprzedzony pre- 
lekcją Krzysztoła Teodora Toepliza 
wzbudził wielogodzinną dyskusję, w 
której wprost skakano sobie do oczu. I 
tak już miało być w tym klubie, który 
zorganizował i rozruszał Ówczesny pra- 
cownik „Po prostu”, Marek Perlman, a 
dalej poprowadziia rada pod przewod- 
nietwem — wówczas studenta, dziś e- 
żysera — Jana Budkiewicza. DKF „po- 
prostu” nie sprzeniewierzał się hasłom 
tygodnika i szybko stat się zaczynem 





iermentu_intelektalnego, wykraczają: 
cego daleko poza ramy. klubowe, 
wzbudzało to czasami niepokój, W 50 
numerze „Fiimu" z 1955 r. Maria Piotro- 
wska bie na alarm: dyskusję w kiubie 
są zbył upoliycznione, odchodzą 0d 
problemów sztuki ilmmowej . Protest 
wzbudzia głośna wówcz2s w Warsza” 
wie dyskusja w klubie „poprostu” o 
probiemie chuligaństwa. zorganizowa 
ra po projekcji „Bezdornnycn" Ekka i 
„Uwaga, chuligani” Koftmana i Skórze 
iwskiego, "pierwszego - dokumentu 
przyszłej, „czamej seri”. Dyskusję po- 
prowadził Stanisław Manturzewski,kló- 
1y parę miesięcy wcześniej opublikował 
w Po prostu” głośny. dwuczęściowy 
artykul o chuligaństwie „idzie Iqus Tar- 
gową ulicą. 

Powołanie. Dyskusyjnego Klubu Fl 
mowego było pierwszą Z inicjatyw re- 
akcji dążącej do rozbudzenia życia u- 
mysłowego Warszawy. Polem był styn 
ny speklaki „Skowronka” Anouilha w 
Sali Kongresowej, potem teatr „Po pro- 
slu" na Konopnickiej, galena „PO pro- 
stu" w Test Zygowskim. Stare cza- 
8... Polem już niebyło tygodnika | Uze- 
ba było zmienić nazwę: Pamiętam lo 
dramalyczne zebranie klubu | ten za- 
skakujący głos: „ie może być po pro- 
su? To niech będzie zygzakiem!”| jest 
„Zygzakiem 

„Już widzę, że mi nie zostało miejsca i 
czasu na Oletnią histonę klubu. Więc 
tylko telegrańicznie. 

Jest i dzieła jako zarejestrowane sto- 
warzyszenie. Prezesem jesl dziś znany 
działacz ruchu. klubowego, Mirosław 
Wales" Blisko" współpracuje z Innym 
znanym stołecznym DKF. „Hybrydy” | 
Często elektryzuje stolicę interesujący- 
mi seminarami, przeglądami | innymi 
imprezami. Niestety, nie robi już tak 
bardzo liczących się przed laty lesiiwali 
Sud filmowych studentów PYSFTVT, 
za o — wraz z klubami białostocko-8u 
walskimi — animuje Klubowe Lato Fil 
mowie w Piszu 

Wielkim sukcesem | nieprzemiającą 
zasługą jest prowadzony przez zyGza- 
kowców dziecięcy DKF „Malinowy Pa- 
ec"; w którym Owa razy na. miesiąc 
społykają_się, przyszli kinomani na 
wspólnej zabawie połączonej z pozna- 
waniem tajemnic kina. i najpiękniej. 
szych filmów dla dziec. 

MW_1884 r. (slatystyką za rok 1985 
Jeszcze nie dysponuję) DKF „Zygza- 
kiem" wyświelt 114 limów, w tym 20 
krótkometrazowych. Nie jest o najgo- 
rze, jak na petnię kryzysu repertuaro 
wego. 

W nowym statucie, zatwierdzonym w 
1884r, czytamy: „Do zadań klubu nale- 
ży wychowywani pelnowanościowego 
widza kinowego, udziat w ksztaRowaniu 
opini publicznej w zakresie kina i po- 
krewnych dziedzin szluk oraz propigo- 
wanie nowych lorm I treści współćzes- 
nej sztuki Himowe. Pozostają wierni I. 
deom slormułowanym 30 lat temu 
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z przyszłości 


Zaczęło sę, kto zwykłe w kinie byna. od 
calkowiiego zaskoczenia. Tani zrealizowany 
w warunkach na poły amatorskich, zmónia. 
wany — jak twierdzi dz rezyser — „na stole 
kuchennym, fim ausralski „Mad Max” sat 
sę światowym przebojem, By lo fm bez na 
zwisk — tyko w Ausral wiedziano coś o Mol 
Gibosonie, se nawe w Austall nikt nie wie- 
zał, kt to jest George Mle, Jednak opo- 
wieść o młodym polijance, który walczy ze 
zdziczałym gangiem (motocydówym), traci 
żonę i dziecko i mści ię okrutnie, mia pro 
sote westernu zdumiewającą enacgię wido- 
wiska. rozgrywającego się najdostowniej w 
„pędzie, w trakcie nieustannych Dogoni samo- 
Chodowych | molocyklowych, wsród. gwat 
townych katastro! na szosie, w aimosterza 
gwańlu | przemocy. Tytutowy Max otrzymał 
przydamek „szalony: (Mad) ponieważ w taxi 
właśnie szaleńczy sposób prowadzi samo- 
chód. Całą ię opowieść poprzedza na ekra 
nie napi: „Za kika lat 


„Ta Tuner „dd Max pod Kopulą Gromu 


„A wmęc czas przyszły? Cnwy, który uspre 
wiedliwiać miał okrucieństwo brazu, okazał 
się owacny w skulkach. Kiedy George Miler 
lrzymał duże pieniądze na roalzację drugiej 
części tuu, rozewnał waśnie sugestię „cza 
su przyszłego” „Mad Max I rozpoczyna się 
cd znakomscie zmaniowanej sekwencji obra 
zów, które ukazują degenerację śwata w 
wojnie o natę. Kryzys pliwowy doprowadzi 
do chaosu. upadku cywikzacj, ogólnego 
zdziczena. To właśnie łumaczy Śmierć żony i 
dziecka Mata w poprzednim flmie. Bonaler 
przemienia ię w kogoś w rodzaju „jeźdźca 
znikąd”, le, że ie na koniu, lecz w samo- 
chodzie. Przemierza bezkresne pustynie, po 
"maga. „dobrym — sonwojow ludzi, ktorzy 
"mają cysternę z benzyną | chcą dorzeć na 
wybrzeże, wierząc. że jst tam „ziemia obie 
cana”. Oblega ich zmotoryzowana, dzika 
banda Humnngusa — mocarza © twarzy 28- 
krytej zawsze maską - któr łaknie krwii ben: 
yny. Tym razem podobieństwa z westernem 


zostały już celowo podkreślone, ale wałek 
jabulamy jest tyko pretekstem do oługiej 
brawutowo zrealizowanej sekwencji walki na 

sie — zrowu walki w pędzie, akrobatycz- 
nej gwatownej.z miażażonymi samocnoda- 
mi tajerwetkami ognia. Miler nie zapomniał, 
ze jest Ausirczykem, wprowadzając po- 
Stać dzikiego dziecka z bumerangiem - które 
ztosrą okazuje i narraoram całej oj sto 

ostać tytułowego bohatera w inerpretcji 
Mel Gibsona należy już do współczesnej mi 
tologi W czarne, skórzanej kurie, miczący, 
nieustraszony — włączy! się do dlugiego ze- 
regu ekranowych idol Nic dziwnego. że rze- 
a go było znowu pokazać na ekranie, w w 
dowsku, którego rozmach orzewyłaża po. 
grzednie limy. George Miler zreaizowiał su 
peroradukcję „Mad Mas pod Koputą Gromu 
(Mać Max Biżyon the. Thunderdome) W 
mrocznym świecie chaosu przyszłości samo 
ny bohater napolyka zadzwiająca miasto w 
pustyni - miasto, w którym obowiążuje jka 
bezwzględne prawo Sprzedaży. Rządzi nim 
okrutna, czarnoskóra królowa Enlty — w tej 
roll gwiazda rocka Tina Turner — natomiast 
pod ziemią, gdzie trwa piewolnicza praca | 
gdzie wytwarza się energię, zarządcą jest za 








eż. George Meri M Gion na piaie 


Gzwiający Master-Giastar. To polać praw 
dziwie sureaityczna: olbrzym w masce, na 
którego ramionach siedz: karzeł — geniusz 
lechnka. Mad Max wkracza do lej Sodomy 
przyszłości niby Anil Zniszczenia. 

George Miler okazał się utalentowanym 
reżyserem | cykl ilmów z Mad Maxem stano. 
wi dziś w kie prawdziwy lenomen. Ale ogią 
oaiąc kosztowne i ekstrawaganckie widawrs 
ko w styl katastrotcznego Science ftion 
trudna pozbyć się myśl że pierwszy Him z 
seri, w którym brało udział kika motocyki i 
slarycn_ samochodów. był mimo wszystko 
naeoszy 











Dora Lamer I Gosla Dobrowolska w „Siwa Gy 





Kartka z Hollywood 


Australia po 


śród iimów, które żanobiwie nazywa się 
zi „australijską [aą”, przybył ołalno da Holy 
waad sympaiyczny melodramal opairzony pol 
kimi nazwiskami: Nosi ut „Ślwer Cty”, a Gy- 
rybucją zajeła się frma Samica Goldwryna Wo 
wześniu nadeszły lie lormacje ze krytycy 
przyznający w Sydney doroczne nagrody uznali 
JSiver Gy" za najlepszy Hm ausralisk, nagra 
zajac lake rażysenę, scenariusz | sceragralę 
Mcżna więc mówć o braedzwym sukcesie jest 
1o bowiem ilm cebuiującej ne aużym ekrzno 
reżyserki Sopa Tukiewicz rowniez współauarki 
Scenanusza (maz z Thomasem Kenealym) SOD: 
ha jest Polką z pochodzenia, przez rzy la stu 
dowała w Australiskej Szkola Eimowsj | Telewi 
zynej, po czym otrzymała słypendum do Polski i 
kontytwowała studia limowe w Łodzi, Zrealzo- 
wała krókornatiazowy Him 0 Poleca w Łodzi tax 
1e zaczęła pisać scenariusz swojej lab. Mów 
W Ausiali czuam się Polką, ale kiedy przyje 
Grałam do Starego Krau. przekonałam Się, za 
ludzie Vektua mne jak cudzoziemkę. Był 16 dla 
mole wstzag, dak wstrząs pozsny W ten 
sposób mogłam zacząć pisać a ludziach, klorzy 
prótwą się odnależć w mnej kulurze 

"Treścią fimu, po części cnyba auto oqrahcz 
nego, est hislona emigrantów z lat czierdzie- 
ych. kiedy Australia zaczęła przylmować wojen 
rych rozbitków z catego śwrata z myślą o zwnok 
sżeniu populaj | 1ozbudowie przemysłu Jes 


Fakty 


Steven Spialterg poważnie zajł się eiewzja 
„Jest producentem ogromnej (44 epizacy) seti 
„Amaemq Stores" (Zadhiwające opowieść) dla 
ii NBC i nazywa to przedziowzięcie „akspeny 
mertem”. Poszczególne gpiady mają bowem 
naraker autorski Osiem rezyseują debiut 

wśród nich aktorzy tacy, jak Timalhy. Huton 
[.Źwyki ludzie”) Bob Balaban 2070") Ni brak 
tkże wikoch nazwsk - wśród Tezyserów pożo. 
siałych epizodów są Cint Easiwood, Marin 
Scorsese, Bum eynokds oraz sam Spielberg, 


























Ciaucie Lelouch wysiąpi jako aktor w amerykan 
skim remake'u swego timu „Szczęśiwega Mo 
wego Roku”. Faalzuje omn Ganicen. W gów. 
nych raiacn Charies Duming | Peler Falk (bez 
swego nieokącznego orochowca) Lelouch przy- 
gotowuje se jednocześnie do reslizacji dalszego 
ciagu „Kobiey i mężczyzny”. swego wiekiego 
sukcesu sprzed dwudziestu lat, W obsadzia 
znów Anouk Almóe i Jean'Louis Tentsgnant 








„Jako ofiara wcią jeszcze nieuieczaej choroby 
„ADS zart popiarny akor Rock Hudson (60 a) 
„lego kanerę znacza lny, która cieszy ię dużą. 


zolsku 


sięc opowieść o doświadczeniach pokolenia ro- 
Sieów realizator Siver Giy Srebrne Masta — 
> dźwięczna nazwa nadana brzejściowemu obo- 
ow przez tych którzy przybył do ziemi Obieca- 
2. Ale czekał ich szek kulurowy, rudny okres 
dola Austal tawta w owym czasie w lzola- 
Świata, iczya zaledwa siedem i póź 
zako słyszano lu aktć 
|cy jezyk. Przybysze z Europy ze swymi niekon- 
sercjonalnymi poglądami. poltycznymi._ ina. 
wobodniejszą obyczajowoścą, budzii niechęć. 
la tym le realzalotka rozwia histonę młości w 
rodowisku polskich emigrantów w Ślkar Ciy. 
łodzuka, i nergiczna Nina | Juan, który ja 
cha, ale nie Chce gorzuaić: zony 1 dziecka. 
)boje próbują wyrwać Się z obozu, przezywa: 
rozczarowania, sią w różny sposób I z róż. 
m powodzeniem urządzić się w nowych warun. 
ch To wszystko ukazane zosito- na ekranie 
z upiększeń, osi 
6 10 opo. 
ść © mości niespełnionej o stopniowym od. 
lniu się od siebie dwojga ludzi 
kazuje się siniejsza to ona znajduj 
niejsce. Role główne grają Gosia Dobrowolska | 
awa wie pamięta” 
(zapewne z mu Petera Wata „Mydrawlk 


sopularnością lletyczny. przystojny, od począ 
u lansowany był jako amani w Klasycznym Stylu 
*olywoodzkim Występował wlimach przygodo- 
wych  westecnach, mn. „Wincnesir 73" (1950) 
„Tomahawk: (1951), „Zakięt rzek (1883) „Diabły 
Morski” (1858) z powodzeniem próbował lakże 
-elodramaiów (min. „Szkaratny ani, 1952, 
Wspaniała obsesja”, 1864) By gwiazdą gres 
wych widowisk hollywoodzkich — „Po 
z bronią” (1857. wg, Hemngwaaj, „Olbrzym 


tock Hudeon 


Rześki 
siedemdziesięcio- 
latek 


a dokadnie — siedemdzesiącejednojtex, bo 
„aśnie i lal skończy 11 wrzesnia br. Róbemt 
reżyser słynnej „West Side Stary" Urodzi 

by obchodzi m 
w rancuskim kurorcie Dzauetię 

„Jowalny Febe Wise jest OBĘcnia woeprozy. 
eniem rady administracyjnej Amerykanskiego 
Instyutu Firmowego. Niemal cał swoje życie po- 
święci kinu. Zaczynał kanerę jako gonia w jed. 
nej z wytwór firmowych, polem pracował jako 
montażysta | sze! moniażu przy. „Obywateńu 
Kane" Orsona Welesa. Debiutował ako reżyser 
w roku 1844" W jego Gorobku za my wszekień 
gatunków. science lion Dzień, w którym Z 
"ma zamaa, demaskatorskie dramaty 2a kulis 
Boksu —„Zmówa!..Między Imami ringu”, adaoia- 
cje szuk tatalnych —„Owje na huśtawce” Ale 
stawę zawdzięcza musialon. „West Side Siory 
zdobyła dwa „Oscary, Dźwięki muzyk" na 
3 najbardziej kasowych fimmów po wojnie, Od 
roku 1980 nie nakręci żadnego Himu | zag się 
poltyka w panil demokratycznej w Kallomii 


Dziennikarca z „Le Figaro” powiedział: — Nie 
robie lrmów, poniewaz nie mam dobrych lena 
tów Do Holywood weszło nowa pokolenie reż 
serów i scanarzysiów. Są lo ludzie bardzo utaen 
towan, ale muszą jeszcze wydorośleć. Robi się 
zbył wee himów dis młodneży. a zby! mało da 

serszej pubicznośći We wrześniu przysztigo 
roku ma nadzieję powróci na pien. aby zrai 
zować biografę styanej Mse West Zagrają praw. 
dopodobnie Bee Mdler 


41857) Razem z Doris Day stworzył symparyczny 
„duet komachowy w fimach „Telelon towarzyski 
158), „Wróć, ukochany" (1861), „Nie orzysyłaj 
mi kwnatów” (1964) Był sktorem wszachston. 
nym, pamiętnym także z limów „Osiatni zachód 
słonca” (19611 Twarze na Sprzedaż” (1986) „To 
bruk” (1967) W ostanich latach pojawiał się 
rzadko na ekranie: „Kroniki marjańskie” (1978), 
Suczone lustro" (1880), zagra także w Selu 
TY „Dynastia 


ol Para aren 


Valerie 
Kaprisky 


Jesiennie | okstrawagancha — w dodatku w Japonii Bardza dziś populkrna młoda akloka 
recrezentuje kno francuskie w przebojowym stylu - | 1 takze goza ekranem 








adeszła jesień, a z nią doroczny 

Festiwal Polskich Filmów Fabu 

larmych | tradycyjne Forum Sto- 

warzyszenia "Filmowców Pol 
skich, zalem pora bilansów | dyskusji 
Dyskusi zwłaszcza o bolączkach, czyli 
otym, co trzeba by zmienić, bo 0 osiąg- 
nięciach nie ma 00 dyskutować — niech 
twają 

Otóż doszedłem do wniosku, że w. 
obecnej sytuacji najdolegiwsza dla 
polskiego kina bolączka jest bolączką 
nie nazbyt rzucającą się w oczy. daie- 
go nie docenianą | doląd nie przewał 
czoną, W dodalk jest to bolączka, pa- 
radoksainie powiem,  opiynistyczna, 
bowiem jej przezwyciężenie ni tączy 
się decyzjami najtrudniejszym (fk 60- 
stawa sprzętu i laśmy kolorowej łączy 
się z chronicznym brakiem dewiz a ci- 
warcie lematu współczesnego — z za- 
sadniczymi dyskusjami o naszej kuku- 
rze) 

"Tą bolączką jest obecność, czy po- 
wiedziawszy dosadniej — nieobecność 
polskiej szlukifimowej za granicą, fe. 
noen_ostatich lat pięciu. Opinia w 
kraju dósirzega go tyko ragrentarycz 
nie. Ktoś się spostrzeże czasami, że ja- 
koś dawno nie byo znaczącej nagrody 
na głównych festiwalach, ub że w ogó 
le nie dopuszczono nas lam do konkur- 





14 





„„festerdsy" Redostawa Piwowarskiego: nogroda FIPRESCI w Wenecji '25 


su. Ale brak taktów trudniej dostrzec niz 
same lakty, a wszystko to dzieje się 
gdzieś daleko. 


Tymczasem ów brak aktów należy 
do grożnaj kategori którą kiedyś lak 
zdeliniował Wincenty Rzymowski: oj 
ciec zatnie się w palec. a połem syn 
odkryje, że ma zgangrenowane ramię. 
Nigdy dość powarzać, że nie many i 
nie będziemy mieli owych 3 milionów 
dolarów, które przeznacza się na rekla- 
mę zagraniczną każdego (1) filmu holly- 
woodzkiego. Polentaci z USA mogą so- 
bie gwizdać (i niekiedy gwiżdżą) na 
międzynarodowe festiwale, bo ich pie- 
niądze | sieć uzależnionych kin na ca- 
łym świecie gwarantuje. że nawet ich 
nieudane filmy | tak dotrą do wszystkich 
krajów świata. 


My jesteśmy zdani na międzynaró. 
dowe festiwale. Gdyby nie istniały, w 
naszym interesie należałoby je wymyś- 
li. One jedne złamały uprzedni mono- 
pol dolara („najlepszy ten film co ko- 
szlował najwięcej"), zastępując ię 
handlarską hierarchię — hierarchią wy- 
sokich walorów artystycznych. Nalural- 
nie i a druga hierarchia nie powstaje w 
warunkach idealnych. Bywa, że i tu na- 
ciski ekonomiczne lub poliyczne stwa- 
rzają korzystniejsze warunki silnym na. 








niekorzyść słabych. Ale, przynajmniej w 
teorii start jest u znacznie równiejszy, 

Otóż od dobrych lat dziesięciu ustali. 
ła się na świecie praklyka, że właściwie 
każdy wańościowy film przewija się 
przez jaden z głównych festiwali mię- 
dzynarodowych (w konkursie, lub poza 
konkursem). Ale odwrojnością lej tezy 
jest przykra prawda, że filmy (bądź całe 
kinematogralie) nie zaprezentowane w 
len sposób, przestają istnieć. Pod- 
kreśimy dodatkowo olbrzymią wprost, a 
nie zawsze dostrzeganą u nas różnicę 
między festiwalem a lestiwalem (i na- 
grodami na nich). Obecność w konkur- 
sie na iesiwalu w Cannes warta jest 
dziesięć razy tyle, co na festiwalu w Lo- 
carno, nagroda w Wenecji waria jest 
sto razy tyle, co nagrada w Panamie lub 
w, Góleborgu. Bo do Cannes przyjeż- 
dża 2500 głośnych krytyków z całego 
świala. reprezentujących wszystkie pi- 
sma filmowe i niernal wszystkie wielkie 
dzienniki świata, gdy do Locarno spoza 
Szwajcari przyjezdza 25 krytyków, a do 
Góteborga, poza Szwedami | Duńczy- 
kam, niki 

Dam konkretny przykład. Zapytałem 
najbardziej wpływowego krytyka brazy- 
lijskiego, czy nie zechciałby Się kiedyś 
wybrać do Gdańska, na festiwal naro. 








dowy jednej z bądź co bądz najciekaw- 


szych _ kinematografi 
Uśmiechnąj się: 

— Na chęciach to mi nie zbywa. Ale. 
proszę pana, moja gazeta jest na tyle 
hojna. że funduje mi raz na rok podróż 
do Europy, abym się zorientował w sta- 
nie. kinemalograli na Świecie. Więc 
gdyby pan był na moim miejscu, lo co 
Dy pan wybrał: Gdańsk czy Cannes? 

Pomnóżmy len przykład przez tysiąc 
przypadków pozaeuropejskich | dodaj. 
'my drugie tyle decyzji krytyków euro- 
pejskich, których możliwości wyjazdo- 
we są również w jakimś stopniu ograni- 
czone. 

Są trzy główne fesiwale zachodnie 
(orzyjmujące do konkursu wyłącznie fi 
my nie demonstrowane jeszcze na in- 
nych festiwalach, które formują opinię 
świata flmowego o syłuacji w poszcze” 
gólnych kinemalograliach narodowych. 
Cannes, zaraz polem Wenecja i nieco 
poniżej, Berin Zachodni. A polem dłu- 
go, dlugo nie. Otóż poczynając od Can- 
res 1982 Polska została tam pominięta 
w. konkursie we wszysikich latach, w 
Berlinie we wszystkich latach, zaś w 
Wenecji — z wyjatkiem jedynie roku 
1884, kiedy lo nasze uczestnictwo „Ro. 
kiem spokojnego słońca" Zanussiego 
zakończyło się pierwszym w ciągu 53 
lat wania imprezy zdobyciem Grana 
Prix przez film polski. Gdy, jednak w 
roku 1985 przewodnictwo Zanussiego 
w powołanym przez Wenecję jury da- 
wało dodalkowe szanse filmowi pol- 
skiemu — żaden laki znowu się w kon- 
kursie nie zmieści. 

Na tę lerainą paśsę niepowodzeń 
odpowiada się chętnie, że jest o wynik 

„leżycziiwości” zachodnich festwaii 
Jakaś maleńka cząstka prawdy może w 
tym istotnie być: kochać nas nie mają 
am specjalnie za co. Ale ogromna 
większość lej wymówki opiera się na 
micie: micie polonocenttycznego pro. 
wincjonalizmu. Mit ten zakłada, że dy- 
rektorzy lestiwali. mający kontakty z 
selką knemalograli, nic innego w 
gruncie rzeczy nie robią, tylko siedzą 
Przy „gorącej lini" do Białego Domu. 
skąd Fieagan wydaje im dyspozycje - 
przyjąć, czy odrzucić film polski. 

W istocie ow dyrektorzy — znamy 
przecież tych ludzi — kierują się bardzo 
prostymi | oczywistymi przesłankami: 
chcą zgromadzić najlepsze w danym 
momencie filmy, zwłaszcza kończone 
właśnie flmy uznanych mistrzów, chcą 
odkryć jakąś nową. indywidualność, 
którą się polem będą chwalić i chcą 
wypaść lepiej od obu konkurencyjnych 
imprez, To jest dla nich ważne. Że nie 
kochają socjalizmu? Prawda. Ale_ nie 
przeszkodziło to Wenecji 85 przyjąć do 
konkursu aż dwóch filmów radzieckich, 
a ponadto czechosłowackiego, jugo- 
Słowiańskiego, węgierskisgo | nawet 
rumuńskiego (ambitnego ale słabego) 
Z kolei np. w Berinie '84, gdzie filmu 
polskiego brakowało już nie tyko w 
konkursie, ale iakże we wszystkich li 
cjalnych sekcjach równoległych, poka: 
zano dwa lilmy radzieckie, dwa węgier- 
skie, dwa bulgarskie, dwa chińskie, trzy 
jugostowiańskia i aż siedem NRD-ow- 
skich. 

Czyż nie nasuwa się przypuszczenie. 
że niężycziwość nieżyczliwością, a rze 
czywisie powody naszej nieobecności 
muszą obciążać i nas samych? Czyż 
jest tylko przypadkiem, że w lym sa- 
mym roku 1885 byliśmy obacni w Can- 
nes i Wenecji w Tygodniach Krytyki, na 
których obsadzenie pewien wpływ mia- 
ła polska krytyka llmowa i że w Tygod- 
niu_ weneckim „Yesterday”, Piwowar- 
skiego, wybrany spośród 70 zgłoszo- 
nych filmów między 7 llmów pokaza- 
nych_olrzymał w rezullacie Nagrodę 
FIPRESCI" (Krytyki. Międzynarodowej) 
jako najlepszy film Tygodnia? 

Obserwując ie sprawy od lat kilku 
dziesięciu | z bliska wiem jak bardzo 
one są delikalne i Irudne. Dwóch rzeczy 
na pewno należy jednek unikać. Pierw- 
sza, lo. zgłaszanie jednej propozycji 
co oznacza w isłocie niegrzeczne uli 
"malum: len film, lub żadeni Nic dziwne 


europejskich. 








go. że tak często rezulla jest - żaden. 
W tym roku Wenecji zaproponowano 
tylko „Pismaka” Hasa, Propozycja zo- 
stała Odrzucona. Ale nie ma się co dzi- 
wić Wenecji: ten sam film. przedstawio- 
my_olicjalnemu jury na. testwalu w 
Gdańsku. nie dostał ani jednej z 14 na- 
gród. Rezultat negatywny można było 
przewidywać z góry. Ale zadnej drugiej 
kandydatury nie wysunięto. Odbiciem 
takiej praktyki jest usłyszane przeze 
mnie przed paroma laty kalegoryczne 
stwierdzenie jednego z wyższych u- 
rzędników: „W Cannes pokażemy film 
XT". Ba! W tym najgorszy jast ambaras. 
żeby dwoje chciało naraz. a było to 
przed pokazaniam filmu X wysłannikom 
Gannes. 

Po drugie, unikać trzeba jak ognia 
spóźniania zgłoszeń. Od dziesięcioleci 
lestiwaie, które z góry ujawniają prasie 
zrąb swego programu, nie wymieniają 
w tych zapowiedziach flmu polskiego, 
nawet gdy w rezultacie znajdzie się w 
konkursie. Czemu? Bo zgłaszaliśmy się 
w ostalniej minucie. Albo nawet po niej. 
Dobrze, jeśli od razu pierwsza propozy- 
Cja wzbudziła aplauz. Gdy jednak była 
Odmowna — nie starczało już czasu na 
dalsze negocjacje. 

Oto, tytutem przykładu, znany mi bli- 
żej casus Berlin 84. Pierwsza nasza 
propozycja nadchodzi do Beriina w 
miesiąc (!) po ostatecznym terminie. Są 
wszełkie powody, by przypuszczać, że 
zosłanie odrzucona. Komisja Selekcyj- 
na zbiera się w ciągu dwóch dni, prze- 
głąda i rzeczywiście odrzuca, o czym 
bezzwłocznie leleksuje do. Warszawy. 
Po czym spodziewa się: przysłania dal- 
szych propozycji lub skierowania filmu 
przynajmniej do” sekcji informacyjnej, 
lub przyjazdu kogoś dla wysunięcia no- 
wych argumentów za przyjęciem odrzu- 
conego filmu, lub przynajmniej jekiejć 
odpowiedzi. Nic nie następuje, sku- 
kiem czego idzie do drukarni program 
imprezy, w której jesteśmy całkowicie 
nieobecni. W Warszawie okazuje się, że 
ów odmowny leleks od jednej zainiere- 
sowanej instytucji do drugiej, z ul. Ma- 
zowieckiej na Krakowskie Przedmieś- 
cie, wędrowai... 10 dni 

o daje natomiast praktyka odwrot- 
na? Niech jednym z możliwych przykła- 
dów będzie ostalnia Wenecja. Umiesz- 
czony w konkursie słaby film turecki 
był. jak głosi fama. ósmą propozycją 
zgłoszoną przez Turcję, po odrzuceniu 
siedmiu wcześniejszych. 

Opisany slan_ naszej nieobecności 
wa i kończacy się rok nie wskazuje na 
żadną pozytywna zmianę. Przedłuża on 
żywotność wygodnej dla naszych wra- 
gów i nieprawdziwej lezy, e „po roku 
1981 kino polskie przestało istnieć” 
Być może „ nie miewa się ono tak do- 
brze. jak to w innych okresach bywało. 





ale pamiętajmy, że i kino świalowe nie 
błyszczy dziś rewelacyjnymi osiągnię- 
ciami. A miniony Festiwal Filmów Poi- 
skich w Gdańsku dowiódł mimo 
wszystko, że mamy dobrych 10, a może 
1.16 filmów godnych jeśli nie nagród, lo 
przynajmniej uczestnictwa w ważnych 
imprezach międzynarodowych. 

Z pewnych reakcji administracji f- 
mowej na niepocieszające doniesienia. 
krytyków z zagranicy można by wnios- 
kować, że lraktuje ona te obiektywne 
doniesienia jako przejaw koniiktu kry- 
tyka-władze. Jest to postawienie spra- 
wy na głowie, bowiem irudno o pro- 
blem. w którym interesy obu stron byty. 
by idealnie zbieżne! Obu przecież stro 
nom zależy na tym, aby polska sztuka 
fimowa byfa jak najszerzej znana świa- 
lu, aby na międzynarodowych impre- 
zach, zwłaszcza tych opiniotwórczych. 
otrzymywała jak najwyższe, odpowia- 
dające jej poziomowi, wyróżnienia. O- 
czywiście myślę o dziełach ofcjalnie w 
kraju akceptowanych i rozpowszech- 
nianych. 

NIK nie może zdjąć z barków mini- 
stra jednoosobowej decyżj, jakie filmy 
zaproponujemy jakiemu z zagranicz- 
nych lesiiwal. Ale nie ma i być up 
może w kraju jednej osoby, która dla 
wykonania tak subielnych zadań dy- 
sponowałaby aż dwoma typami najwyż- 
szych kompetencji. Bo z jednej strony 
Chodzi tu o periekcyjną znajomość naj- 
nowszej produkcji polskiej, walorów 
każdego limu (a nawet przypuszcza! 
nych walorów filmów jeszcze nieukoń- 
czonych, ale już podlegających przy- 
mmiarkom), by w każdej sytuacji móc wy- 
tonić kika alternatywnych rozwiązań. Z 
drugiej — idzie o laką znajomość mię- 
dzynarodowych imprez i ich hierarchi 
by móc decydować nie tylka na zasa- 
dzie suchej Itery oficjalnego regulami- 
nu, ale na zasadzie znajomości kuli 
precedensów, personaliów, poloników 
(ba, nawet na zasadzie notowania u: 
czestniciwa jurorów polskich i dopomi- 
nania się oto stosownie do wagi naszej 
Świalowej pozycj). Jednego takiego 
znawcy znaleźć niepodobna, ale znaw- 
ców tego czy innego wycnka zagad- 
nienia w Polsce nie brakuje. 

"We wszystkich niemal liczących się 
kinematograliach iakie jednoosobowe 
decyzje ministrów wspierają prace pa- 




























































|. roosobowych komisji selekcyjnych uta- 


twiających decyzje. I u nas tak bywało, 
sam mam dwie takie nominacje, z lal 
1963 i 1975. Ale praklykę ię zarzucliś 
my. Smutny Stan rzeczywisiy zdaje się 
podpowiadać, że bez jakichś zasadni- 
czych kroków nadal nic się nie zmieni. 
A na takie kroki, doprawdy, czas naj- 
wyższy. 


„JERZY 
PŁAŻEWSKI 


„Rok spokojnego stońca' Krzysztoła Zanussiego: Grand Prix w Wenecji '84 









Z ULICY DO KINA 





Dziś 


skrzypce Ingresa 


P:sz, chłopiec postanowi, że w przyszłości zostanie reżyserem i- 
mowym. Nie strażakiem, milicjantem, czy foinikiem, ale właśnie tym 
faceiem, który ma własne krzesełko z napisem na oparciu „Direc- 
tor". Takie dziecięce postanowienia tracą z czasem swoją moc i gdy Chło- 
ęBiac dorasta, to zostaje w rezultacie głównym księgowym, inżynierem od 


budowy mostów lub też prezydentem. Chciał być artystą, który nie musi 
lecieć do roboty na szóstą rano, a w końcu ląduje w biurze projektowym 
jako kreślarz. Wyroki losu bywają niekiedy sprawiedliwe. Chociaż głębo- 
kie przeświadczenie, że czlowiek marnuje się na poczcie zarniast stać za 
kamerą często towarzyszy niepoprawnym marzycielom. W gruncie rzeczy 
większość ludzi nie robi tego, co powinna robić. Wielu dobrych w swojej 
dziedzinie uważa, że są znacznie lepsi w czym innym. I tak zdolny piekarz 
widzi siebie przede wszystkim w roli zegarmistrza, aczkolwiek o naprawie 
Zegarków ma raczej słabe pojęcie. Jesi to kompleks, zwany przez Fran- 
ouzów „skrzypcami Ingresa". Otóż podobno Jean Ingres, wybitny dzie- 
więtnastowieczny malarz neoklasycystyczny, za nic miat swoje zdolności 
pikturalne, większą przykładając wagę do miernych raczej osiągnięć wir- 
tuozowskich. Po prostu marnie grał na skrzypcach, natomiast jego dzieło 
„Wielka kąpiąca się” wiszące w Luwrze jest niezaprzeczalnym dowodem 


malarskiej doskonałości. 


Z naszym chłopcem rzecz ma się zupanie inaczej. Co postanowił jako 
dziecko, zrealizował jako mężczyzna. Wcześniej, rzecz jasna, skończył 
szkołę filmową, bo dyplom daje prawo do kręcenia filmów bez względu na 
parę roku i stan wody w Wiśle, Mamy lu do czynienia z ciekawym zjawis- 
kiem, jedynym w swoim rodzaju — dyplom nie tylko nobilituje społecznie. 
lecz także staje się abonamentem na dożywotnie kręcenie filmów. Znam 
Parę osób, klóre w młodości pisywały wiersze, ale później im to jakoś 
przeszło. Nigdy natomiast nie słyszałem, żeby ktoś kręcit filmy w młodoś- 
ci, a polem przestał. Nasz chłopiec jeszcze będąc w szkole filmowej 
zaczął kręcić etiudy i dziś ma na swoim koncie kilkanaście filmów fabular- 
nych. Nie może przestać kręcić, gdyż jest to jego zawód i w końcu musi z 
czegoś żyć. Francuski kompleks, zwany „skrzypcami Ingresa", byłby dla 
niego zbawienny. niestety nie widzi siebie w innej roli. Najlepszy jest w 


tym, co robi. 


Debiutował w pelnym metrażu raczej skromnie — krytyka przyjęta jego 
pierwszy film życzliwie, aczkolwiek z izw. mieszanymi uczuciami. Widzo- 
wie polraktowali dzieło adepia filmowego raczej bez entuzjazmu. Sale 
kinowe świeciły pustkami. Począlki są zawsze Irudne | rzeba czasu, żeby 
anysta się rozwinął. okrzepł i zaczął opowiadać historie na przynajmniej 
przyzwaltym poziomie. Następne realizacje nie potwierdziły jednak tych 
nadziei. Nasz chłopiec nakręcił kilka obrazów złych, niekiedy średnich, 
charakteryzujących się głównie zamiłowaniem do długich ujęć pasażo- 
wych. drzew moknących w deszczu i gwizdżących czajników przerywają- 
cych czynności erotyczne bohaterów. Jeden z jego filmów otrzymał nawet 
honorowe wyróżnienie stowarzyszenia hodowców zwierzą! domowych na 
festiwalu w Acapulco za niebanalne pokazanie starego konia walczącego 


o swoje miejsce w zaprzęgu. 


Oczywiście nasz chłopiec nie stanowi jakiegoś wyjątku. Trzeba go zali- 
czyć do grupy artystów Iworzących żmudną codzienność naszej kinema- 
tografii Ani artysta, ani profesjonalista, ale też i nie amator, w każdym 
razie obracający się pomiędzy nieustanną gotowością do czynu filmowe- 
go a eleklem końcowym swoich dokonań. Nigdy nie zawodzi, jeżeli cho- 
dzi o poziom produkcji. Na ogół wiadome, czego się można ga nim spo- 
dziewać. Regularnie, nieśpiesznie, odmierza wyboisią drogę. którą wyty- 
czyło mu chłopięce marzenie. Jeszcze jeden film, jeszcze jedna klapa. | 
aby do przodu. Nie licząc się z kosztami własnymi a tym bardziej z koszta- 


'mi produkcyjnymi. 


Nie należy jednak zbytnio przesadzać — w końcu nie każdy może być 
zaraz Wajdą, Zanussim, Różewiczem czy Machulskim. Gdybyśmy mieli 
kinematografię lak wyśrubowaną artystycznie i prolesjonalnie, io kto by 
oglądał telewizję. | zapewne z litości dla telewizji nasz chiopiec bierze się 
za tematy, które go przerastają, | które, jak powiadają w środowisku filmo- 
wym, pali. A to są już straty nieodwracalne, ponieważ w naszej kinemato- 
grali tradycja remaków praktycznie nia istnieja. Nazwisko tego chłopca? 
Łalwo zauwszyć, że jest to portret zbiorowy artysty filmowego, mato zdol. 


nego, choć pracowiiego. Dlatego proponuje pł 


znać tradycyjną nagrode 


za najgorszy film roku — Skrzypce Ingresa na podstawce ze szlucznego 


bursztynu. 








JERZY 
GÓRZAŃSKI 





Innokientij Smoktunowski w fimie „Wujaszek Wania” 


Przedstawiać Smoktunowskiego? Wiadomo, że należy do naj- 
wybitniejszych dziś aktorów ekranu | sceny, że jego twórczy 
dorobek znaczą dziesiątki pamiętnych kreacji. Irina Rubanowa 
prezentuje na famach „Sowietskiego Ekranu" nie biografię 
Smoktunowskiego, lecz jego osobowość aktorską. 


W timi. „Ruś u początków” 
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Zapotrzebow 
na Don Kie 


Tym bardziej 
że pr 

istnienia aktora był właści- 
wie nieznany. Grał na wielu 


miast: Krasnojarska, Narlska, Wałgo- 
gradu, Machaczkały, Moskwy, Lenin- 
gradu, znów powrócił do Moskwy. Miał 
38 lala. gdy po wielu trudnych i smut- 
nych doświadczeniach przebudził się 
jako znakomitość. Dlaczego dostrzeżo- 
mo go tak późno? Dziś powiada się, że 
lego talent wyprzedzał czas. 


„Odkryto go wówczas, kiedy w cen- 
rum_ uwagi sztuki pojawia się jakby 
nowa jakościowa osobowość: jej hory- 
zonty duchowe, jej twórczy potencjał, 
lei dążenie do prawdy” 





Fot ai 


Od bez mała trzydziestu lat każda, 
nawet epizodyczna rola Smokiunow- 
skiego jest dla widza przeżyciem: „Ar- 
1ysta trzyma nas w pelnym napięcia 
oczekiwaniu... Ale | sam, jak widać, nie 
może przemóc pragnienia ukazywania 
się nam w nowych wcieleniach: ni top- 
niejąc w promieniach sławy, przezwy- 
ciężając wątpliwości nie pobłażając sa- 
memu sobie, z niezawodną regularnoś- 
cią przedstawia swe kolejne role. Jego 
rzetelność bliska. jest cechowej god- 
ności rzemieślnika, który szanując Sie- 
bie i swą pracę, szanuje jednocześnie i 
tych, którzy czekają na dzieło jego rąk. 
lie kosztuje artystę utrzymanie tak wy 
soklego poziomu „ciągłej gotowości 
twórczej wiedzą chyba jedynie. jego 
bliscy — i on sam” 

Polskiemu widzowi nie znana jest, 
niestety. rola, która wywarła zasadniczy 
wpływ na całą późniejszą twórczość 
Smokiunowskiego, którą on sam uwa- 
ża za najcenniejszą — rola księcia My- 
szkina w spektaklu według „Idioty” Fio- 
dora. Dostojewskiego w inscenizacji 
Gieorgija Towstonogowa. Telewizja le- 
ningradzka nosiła się nawel z zamiarem 











W „Złodzioju 


sllmowania. przedstawienia, 
realizacj nie doszło, 

„Pełna samozaparcia dobroć, czysta 
nula bezinieresowności, świalo, któ- 
tym biedny książę próbował rozjaśnić 
nieprzeniknione ciemności życia, gdzie 
w. potwornym kłębku sploty się nie- 
szczęścia, zdrada, poniżenie, brudne 
namiętności — zagrane to było wznioś- 
le, z rzadką przenikiwością twórczą, w 
natchnieniu | jednocześnie trzeźwo, 
nieoczekiwanie i oszałamiająco zwy- 
czajni... W Myszkinie wypowiedział ię 
Smoktunowski w pełni jako człowiek i 
artysta i, możliwe, po raz pierwszy po- 
czul się naprawdę aktorem, zrozumiał, 
że może i powinien zajmować się sztu” 
ką... Hamiet, Mozart, Czajkowski, nawet 
Juni Dietoczkin ze „Złodzieja samocho- 
dów" — choćby nie wiem jak bardzo 
postacie le różniły się między sobą — 
wyrastają z lego samego moralnego 
podłoża co Lew Nikołajewicz Myszkin: 
przyszli na świat po to, aby do końca, 
bez ukrywania czegokolwiek, oddać lu- 
dziom to, czym obdarzyła ich nalura — 
dobroć, miość, piękno, sztukę 

Ina” Rubanowa_ słusznie zauważa 
jednak, że te duchowe wariości, które 
nosi w sobie postać księcia Myszkina, 
musiały być. wcześniej dostrzeżone 
przez reżysera u Smokiunowskiego, że 
ło one właśnie zadecydowały o lakim a 
nie innym wyborze aktora. Smoktunow- 
ski był wręcz stworzony do tej roi, lak 
jak marzyłoby się nam ujrzeć go i w 
innych arcydziełach światowej Iieratury 
— w „Fauście”. „Królu Lrze”, „Ryszar- 
dzie II”, a przede wszystkim w „Don 
Kichocić" 

„ycie aktora, nawet wówczas, gdy 
wisiki talent zostaje nagrodzony sukce- 
sem, niewiele ma wspólnego z progra- 
mowaniem. Wydaje się, że gdzieś w 
połowie lal sześćdziesiątych Innokienti 
Śmoklunowski był idealnie przygoto- 
wany do roli Don Kichota. Nie było na 
Świecie artysty, klóry by z taką godnoś- 
cią. takim natchnieniem, grał dobrać. 
Z najgłębszą powagą i absolutną wiarą 
umiał przedstawić naiwność, która nie 
miata u niego nigdy nic z irfantyizmu, 
nie była prostaciwem, czy fałszywą pro- 
stodusznością, która, jak mówi przysło- 
wie, gorsza jest od złodziejstwa. Smok- 
tunowski grat naiwność jako duchową 
czyslość, jako imperatyw moralny, 
wedle którego mierzyć należy rzeczy. 
wistość. Oczywiście, agent ubezpie- 
czeniowy Dielaczkin byt wersją Rycerza 
Śmutnego bicza, ale była to wersja 
zastępcza | dlatego niepelna, zaadapio- 
wana. Pragnęliśmy zobaczyć najpraw- 
dziwszego Don Kichota z Manczy, po” 
nieważ istnieje ciągły deficyt donkisza- 
tów. 

Śwoje ważne kreacje sceniczne 
stworzył Smoklunowski w_ sztukach 
Czechowa, Sahykowa-Szczedrina, Ax 
leksego Tołstoja. Natomiast w filmie. 
poza. wielkimi. postaciami („Hamlet 

Czajkowski”). prezentował zwykłego 
Człowieka współczesnego | robil lo z 
dużą kulturą, zrozumieniem, szczeroś: 
cią, ma się wręcz ochotę powiadzieć — 
mądrością, gdyż ogromna oszczęd- 
ność i prostota, z jaką posługuje się 
środkami artystycznego wyrazu, daje w 
elekcie całkowiłą wiarygodność i wra- 
żenie. psychologicznej głębi postaci 


lecz do 











Żeby tak Grać, trzeba mieć chyba wyjąt- 
kowo serdeczny, życzliwy stosunek do 
Świata i ludzi 

„Wśród wielu osiągnięć Smoktunow- 
skiego nie wolno nie zauważyć także i 
tego, klóre wydaje się wręcz najważ 
niejszym. Rzecz w tym, że jest jednym z 
niewielu u nas prolesjonalnych aktorów 
filmowych, który utrwalił na. ekranie 
prawdę o człowieku na poziomie osiąg- 
niętym przez wielką Iradycję rosyjskie- 
go aktorstwa teatralnego. Duszą lej tra- 
dycii jest uparte chronienie dobra! 

Kulikow w filmie „Dziewięć dni jedne- 
go roku”, Juri Dieloczkin w „Złodzieju 
Samochodów", Wasiiew w „Trzeciej 
córce”, Poriiij Pietrowicz w 
karze”, tytułowa postać w. „Wujaszku 
Wani”, nawał epizodyczna przecież rola 
w „Romancy dla zakochanych”, pozwa- 
lają nam uświadomić sobie, że w dużej 
mierze io właśnie Smoktunowski two- 
my klimat tych filmów, naciaje im szcze- 
gólny ton. Wielka sztuka zawsze jest do 
pewnego stopnia tajemnicą i nie należy 
chyba za wszelką cenę dociekać me. 
chanizmów jej powstawania. Musimy 
jednak próbować zrozumieć, co rządzi 
jej siłą, jakie jest jej. przesłanie: 
„Wszystko wskazuje nato że ze swego 
irudnego, syberyjskiego dzieciństwa, z 
okopów Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, 
wyniósł i ocalił w zakamarkach pod: 
Świadomości (wyrażenie, Konstantego 
Stanistawskiego) nie konkrelne twarze, 
zdarzenia, wrażenia, ecz jakieś podsta: 
wowe zasady, ponadczasowe kryteria 
wartości. Skarb ten wymagał specylicz- 
nej realizacji. Polrzebne były do lego 
kontakty z wielką kullurą. W swej tea- 
tralnej tulaczce Smoklunowski, talent 
samorodny i samouk, poznawał zasady 
rzemiosta. Później los zetknął go z Mi- 
challem Rommem, Gieorgijem Towsto- 
nogowem. «Michaiłem. Kałatozowem, 
Grigoriiem Kozincewem. Z rak do rąk 
przekazywano mu prawo do wielkiego 
Spadku — rosyjskiej i świalowej kultury, 
wyrażającej — w myśl słów Sałykowa. 
Szczednina — »właśnie len. charakter 
człowieczeństwa, który nadaje życiu 
całą jego waność i sens«. Tą wartością 
| tym sensem. poznanym u klasyków. 
Innokientij Smoktunowski mierzy sam i 
uczy nas wymierzać nasze dni i nasze 














MARZENA 
KAMIŃSKA 


Drodzy Czytelnicy. 
Zachecamy do prenumera- 
DALIESEEULENALOCE 
który poświęcony jest mie- 
dzy. innymi popularyzacji 
twórczości filmowej i kryty- 
COUUENZJ 


OUEZOCZEESZIA 
konać prenumeraty na rok 
EECZEONACZYZA 
Intormacji udzielają najbliz- 
sze Urzędy Pocztowe na- 
dawczo-odbiorcze. 
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Piszczałka 
CJETIEKJĘ 
polskim E.T.? 


A CEUECO ILU WALA EJEJKCIEJCW 





limów dia dzieci robi się u nas 
mało, Mali. widzowie powitają 
więc chyba z wdzięcznością 
Przyjaciela diabła" — potno- 
metrażowy film fabularny realizowany 
właśnie w Łódzkim. Studiu Miniatur 
UOPYCZUCLĄ 

"Wchodzę w skład ekipy „Przyjacie- 
la diabła”. Głową całego przedsię- 
wzięcia, w jednej osobie scenarzysta, 
operatorem I reżyserem jest Jerzy Li 
kaszowicz. Ludziom z kręgu filma nie 
trzeba _ przedstawiać _ współtwórcy 
„Seksmisji” (był autorem zdjęć) 

Literackim _ pierwowzorem scena- 
riusza jest międzywojenna, bajkowa 
powieść Kornela - Makuszyńskiego 
„Przyjaciel wesotego diabła”. Jednak 
Makuszyński nie odnalaziby się chy. 
ba w pelni w tym, co zobaczymy na 
ekranie. Temperament Łukaszewicza 
nieuchronnie. kierował go w_stronę 
nowoczesnych rozwiązań. reżysers- 
ko-plastycznych, odwodzac od na 
tretnego nieco dydaktyzmu | pewnej 
ckliwości książki. Mamy już za sobą 
wiełe godzin. projekcji nakręconych 
materiatów, Sceptycy złośliwie pox 
duja, że film jak film, ale zdjęcia z 
pownością wszystkich zachwyci 
Tymczasem to chyba nie tak. Obsei 
wując pracę Łukaszewicza widzi się, 
że dla niego zdjęcia sa jakby najmnii 
istotne, pochłaniają najmniej czasu i 
uwagi. W każdym innym filmie, przy 
którego realizacji. bylem obecny, 
światło, Inscenizacja, próby ostrości, 
cała ta tajemna sztuka operatorska w 
znacznie bardziej zaborczy sposób 
wysuwała się na pierwszy plan w pro- 
cesie tworzenia filmu. U Łukaszewi- 
Cza te problemy jakby w ogóle nie ist- 
nieją. Często odnoszę wrażenie, że 
kamera pracuje bez przerwy, nio za- 
trzymując się prawie. Bywa i tak, że w 

uczestniczą aż trzy kamery. 
ktorskie prowadzi sam reży 
Ser, a dwie „podekipy” 
wychwytują różne ewenementy żywej 
przyrody, które nadadzą filmowi at- 
mosferę bojki. 

Jerzy Łukaszewicz dobrał. sobie 
współpracowników według _ klucza, 
który wiele mówi o tym, jakiego kot 
cowego efektu można się spodzie 
wać. Muzykę opracuje polski mistrz 
kompozycji "elektronicznych Marek 
Biliński. Strona dźwiękowa filmu nale- 
żeć będzie do Janusza Rosola, zaś 
montaż do nagrodzonej na zoszło- 
rocznym festiwalu gdańskim Mirost 
wy” Garlickiej. Kostiumologami 
Małgorzata Braszka i Grazyna P< 
charakteryzuje Alicja Koztowska I Bo- 
lestawa Mackiewicz. Szczególne jed 
nak_ miejsce wśród ludzi współtwo- 
rzących ten prawdziwie nowatorski w 
naszych warunkach. film_ dla. dzieci 
przypada Waldemarowi Pokromskia- 
mu, który jest kreatorem, domiurgiem 





















































postaci Piszczałki. Makuszyńskiemu 
bowiem latwo było napisać o Pisz- 
COOENSOLKOCHOJWKO 
koza, w każdym razie postać prze- 
śmieszna. Ale_ jak to zrobić..? Jak 
zbudować przy naszych. prymityw- 
nych technologiach ruszającą się i 
mówiącą postać, cóś na miarę E-T.? 
Na pewno Pokramski nie musi wsty- 
dzić się swego Piszczałki, choć o 03- 
tatecznym efekcie przekonać może 
dopiero gotowy film, 

Przyjdzie jednak jeszcze dlugo po- 
czekać. Po zakończeniu zdjęć aktor- 
skich nakrecone materiały trafią do 
pracowni trickowych SEMAFORA, 
gdzie reżyser filmu wraz z reżyserem 
dricku_ Stanisławem Lenartowiczem 
przetwarzać będą ponad BO scen. Do- 
plero w wyniku tej pracy fantastyczna 





bajka „Przyjaciel diabla" nabierze 
właściwych rumieńców. 
To jednak sprawa przyszłości, A za 


sobą mamy dwa miesiące jeżdżenia 
po Polsce w poszukiwaniu tego, co 
najwspanialsze w naszej architektu- 
rze | przyrodzie. Zaczęliśmy pod Ło- 
dzia, gdzie na bagnie wybudowano 
horyzont dekoracji o długości 55 me- 
trów — kręciliśmy tam sceny wyłącz- 
nie nocne. Do ruin zamku w Mirowie 
pod Częstochową, oprócz dwóch 
CO WOCHE 
dziecięce. pojechał Franciszek Piecz- 
ka czyli dziad Witalis, przybrany oj- 
ciec filmowego Janka. Na ośnieżo- 
nym Kasprowym Wierchu, przy tem- 
peraturze wynoszącej zera stopni, wi 
siał pod skałą nasz główny aktor, 11- 
letni Waldok Kalisz. W Ujeździe w wo- 
jewództwie tarnobrzeskim, we wsp: 
niałych kamiennych ruinach zamku 
Krzyżtopór stworzone zostało królas- 
two Roksolanii, czyli królestwo Ma- 
dych Ludzi. Dwaj mali bohaterowie, 
Janek Piszczałka, dostają się do nie. 
woli, popadając we władzę olbrzy- 
mich siłaczy, o ciałach niemal nagich, 
a twarzach ukrytych pod skórzanymi 
maskami. Próby wydostania chiop- 
ców z niewoli kończą sie ogromn: 
emocjonująca bitwą Dużych z Małymi. 
Kolejne sceny — nad morzem. Prze 
tom września I października, noc, mo- 
rze rozhuśtane do 4 stopni w skali 
Beauforta, dwaj chłopcy w malutkiej 
Tódeczce, którą z największym wysii- 
kiem utrzymuje przy brzegu ukryty 
pod wodą płetwonurek. Reżyser stol 
po pas w lodowatej wodzie, bo 
czej nie dałoby się tego sfilmować. 
A polem jak zwykle — taksówka, au- 
tobus, pociag, nie. ustająca podróż, 
chwytanie choćby godziny pogody. 
czerwonego skrawka zachodzącego 
słońca. Wielki wysiłek po to, aby dać 
dzieciom w kinach przynajmniej ma: 
lutką chwilę prawdziwego przeżycia, 
PAWEŁ 
LTZSZY 



































nia 6 listopada 1960 roku — 
przed dwudziestu pięciu 
laty - wybory na prezy- 


denta Stanów Zjednoczo- 
nych wygrał John Fitzgerald Ken- 
nedy. Jego przeciwnikiem był repu- 
blikanin Richard Nixon, piastujący 
w administracji Eisenhowera stano- 
wisko wiceprezydenta. Zwycięstwo 
Kennedy'ego nie było olśniewające, 
wręcz przeiwnie — nader skromne. 
Przewaga, jaką uzyskał w skali ca- 
łego kraju, była niewielka — wynosi: 
ła zaledwie 119 tysięcy głosów. W 
przekroju elektorskim powiodło się 
Kennedy'emu lepiej, padło na niego 
308 głosów, a na Nixona — 219. 

Przed wyborami faworytem był 
Richard Nixon i jego przegrana sta- 
nowiła dla wielu niespodziankę, Za” 
dawano często pytanie — dlaczego 
przegrał? Popularna wieść. głosiła, 
że przyczyniła. się do klęski słynna 
debata telewizyjna z  przeciwni- 
kiem, w której Nixon wystąpił po- 
noć żle ogolony. Ale były na pewno 
inne, poważniejsze powody nieocze- 
kiwanego rezultatu wyborów. Char- 
les Gregory Rebozo, zwany „Bebe” 
Rebozo, finansista z Florydy, zbie- 
rający dla Nixona fundusze wybor- 
cze w roku 1964, stwierdził, że jed- 
nym z powodów niepowodzenia Ni 
xona cztery lata wcześniej była 
pewna niefortunna transakcja fi 
nansowa między „multimilionerem 
Howardem Hughesem i bratem 
kandydata - Donaldem Nixonem. 
"Tego samego zdania co Rebozo był 
również Robert Kennedy. Drobna, 
banalna sprawa, której by w innych 
okolicznościach nikt nie zauważył, 
wywołała burzę w prasie i w rezul- 
tacie odstraszyła pewną ilość wy- 
borców od wrzucenia do urny kartki 
z nazwiskiem Nixona. 

Howarda Hughesa nie trzeba 
przedstawiać. Ten  multimilioner 
miał dwie życiowe pasje: samoloty i 
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film, przy czyma film był chyba sil 
niejszą namiętnością. Hughes był 
producentem, przez pewien czas 
właścicielem wytwómi R.KO. a 
poza tym reżyserem — zwłaszcza 
wtedy, kiedy z realizatorem produ 
kowanego. przez siebie filmu. nie 
mógł się dogadać. Tak się stało w 
trakcie produkcji „Wyjętego spod 
prawa” (The Outlaw), kiedy lo reży- 
ser Howard Hawks po trzech tygod- 
niach nieustannego wtrącania. się 
producenta, kontrolującego. każde 
niemal ujęcie, stracił cierpliwość i 
oświadczył: Jeżeli sądzisz, że potra- 
fisz ta robić lepiej ode ranie, o dla- 
czego nie zajmiesz się sam reżyse- 
rią filmu?" Howard Hughes posłu- 
chał chętnie tej rady i przystąpił do 








zdjęć. „Wyjęty spod prawa” poparty 
famą 0 pojawieniu się nowej sex- 
gwiazdy Jane Russell, został 
wprawdzie zdruzgotany przez kry- 
tykę, ale przyjęty z zainteresowa- 
niem przeż widzów. 

Howard Hughes był bohaterem 
kronik towarzyskich w prasie, ile- 
kroć pojawiał się w towarzystwie 
nowej gwiazdy. Ileż ich było? Zaczę- 
ło się od Jean Harlow, potem 
przyszła kolej na Billie Dove, Kat- 
harine Hepburn, Idę Lupino, Avę 
Gardner — i jedyną, która poprowa- 
dziła adoratora na ślubny kobie- 
rzec: Jean Peters, partnerkę Marlo- 
na Brando z filmu „Viva Zapata”. E- 
lizabeth Taylor odrzuciła konkury, 
a Ginger Rogers, Loretta Young i 





„Jean Hartow I Howard Hughes 











Bette Davis jak meteory szybko 
zniknęły z horyzontu romantyczno- 
erotycznych przeżyć finansowego 
potentata. 

Wróćmy jednak do wydarzeń z 
1956 roku, które zaważyły na rezul- 
tatach elekcji prezydenckiej cztery 
lata później, Pewnego dnia faktycz- 
ny administrator olbrzymiej fortu- 
ny Hughesa — Noah Dietrich dostał 
od swego szeta polecenie, by poży- 
czyć. Donaldowi Nixonowi, bratu 
Śwczęsnego "wiceprezydenta Ri 
charda, sumę 205 tysięcy dolarów. 
Pożyczka służyć miała podrepero- 
waniu kulejących finansów restau- 
racji, prowadzonej przez Donalda w 
miasteczku Whittier_w_ Kaliforni 
długoletniej rezydencji rodziny. Tu 
Richard chodził do szkoły. Restau- 
racja znana była z trójwarstwo- 
wych sandwiczy, zwanych Nixon- 
burgerami, ale nie przynosiła zy- 
sków. Poza tym z pieniędzy użyczo- 
nych przez Hughesa miano zbudo- 
wać na pustej parceli stację benzy- 
nową, wydzierżawiając ją towarzys- 
twu Oil Company za 800 dolarów 
miesięcznie. Oczywiście nie sam 
Howard Hughes, ale jego firma 
Hughes Tool Company w Houston. 
przekazała całą sumę malce wice” 
prezydenta, pani Hannah Nixon. 

Noah Dietrich był przeciwny tej 
transakcji i na własną rękę, bez zgo- 
dy szefa, poleciał do Waszyngtonu, 
by namówić Richarda Nixona do re” 
zygnacji z pożyczki, ponieważ może 
i to zaszkędzić w politycznej dzia. 
łalności. Ale wiceprezydent był 
twardy: „Moja osobista kariera jest 
bez znaczenia, jeśli chodzi o interes 
rodziny”, Pieniądze zostały przeka 
zane, restauracja po roku zbankru- 
towala, a wybudowano jedynie sta- 
cję benzynową. Co miesiąc do kasy 
Hughes Tool Company wpłacana 
była opłata dzierżawna w wysokoś- 
ci 500 dolarów. 

Nagle w 1960 roku podczas kon- 
roli w przedsiębiorstwie Hughes 
"Tool Company wykryto, że istnieje 
jakiś dług Donalda Nixona, daleki 
od spłacenia. Usłużny kontroler 
poinformował o tym swego przyja 
<iela adwokata w Waszyngtonie, po- 
pierającego demokratę Kenne- 
dyego, z kolei adwokat przekazał 
wieść 'o pożyczce dziennikarzowi 
Davidowi Pearsonowi, związanema 
z jednym z prasowych syndykató 
Rewelacje Pearsona ukazały się 
jednocześnie w setkach dzienników. 
Oczywiście rzecznicy Nixona wysla: 
li do redakcji pism odpowiednio 
skonstruowane sprostowania i wy- 
jaśnienia, ale niewiele to pomoglo. 
Afera pożyczkowa nie schodziła z 
gazetowych szpalt. 

W San Francisco chińska kolonia 
zaprosiła Richarda Nixona na 
przedwyborcze spotkanie. Kandy 
data sfotografowano z dziećmi na 
tle jakiegoś chińskiego napisu. Nikt 
się nie troszczył, co oznaczały hie- 
roglify na zawieszonym w tle płót. 
nie. Dopiero potem okazało się, że 
zadawały pytanie: „Co słychać z po- 
życzką dla Donalda Nixona?" A w 
chińskich ciasteczkach serwowa- 

ych podczas przyjęcia, w których 
zazwyczaj kryją się zwatki papieru z 
życzeniami, wszyscy goście znaleźli 
ten sam tekst, tym razem po angiel- 
sku: „Zapytajcie kandydata o po- 
życzkę od Howarda Hughesa". Ta 
przyjacielska impreza. zorganizo- 
wana przez chińskich mieszkańców 
San Francisco, na pewno nie zjed. 
nała Nixonowi wielu głosów. 

T tak ta mała sprawa przyczyniła 
się w jakiejs mierze do przegranej 
Nixona. A firma Hughes Tool Com- 
pany obok sześciu kasyn gry w Las 
Vegas, dwudziestu pięciu tysięcy 
hektarów w Arizonie i setek domów 
w Los Angeles, stała się posiada- 
czem stacji benzynowej w miastecz. 
ku Whittier w stanie Kalifornia. 






































Z EKRANÓW ŚWIATA 





zęsto wracam do kina bryty 
kiego. Mam wrażenie — obym 
się myli! — że wymknęta Się 
ono naszej obserwacji, Kine- 
matogralia brytyjska ma, oczywiście, 
pozycje głośne — np. „Droga do Indii 
ma także pozycje elektowne, w paw. 
nym sensie eksperymentalne — np. 
„Ściana”, Ale spora część produkcji to 
iimy spokojne, rzeczowe, retieksyjne. 
Pozornie szare, ale gdy się im bliżej 
przypatrzeć, dostrzega się w nich żywą 
iskrę. Takim ilmem jest „Taniec z nie- 
znajomym” Mike Newelia 
„Teniec z nieznajomym” ma ówojaką 
genezę. Punklem wyjścia były wydarze- 
nia prawdziwe. wzięte z ktonik sądo- 
wych. Chodzi o ostanie lata życia Ruth 
Ellis, kobiety, która zasirzelła swego 
kochanka. Sąd skazał ją na karę śmier- 
Ci przez powieszenie. Vłyrok wykonano 
w więzieniu Holloway 13 lipca 1955 
roku o godzinie 9. Wyrok I egzekucja 
wywołały ogromne poruszenie w Angli, 
część społeczeństwa przyjęła stracenie 
Ellis z niezdrową satystakcją jako po- 
twierdzenie porządku | rygoru moralne- 
go; pozosiała część społeczeństwa za- 
reagowała żywo przecw karze śmierci 
w ogóle, szczególnie przeciw lak suro- 
wemu wyrokowi wobec „zbrodni w ax 
lekcie'. Drugim źródłem genszy był o 
kika lal wcześniejszy flm Ciaude Cha 
brola p. „Wialerte Nazióre” także o ko 
biecie morderczyni, jednak utrzymany 
w innej stylistyce i konwencji. 

Mike Newell należy do młodszego 
pokolenia twórców. Jego „szkołą” była 
ielewizja, co charaklerystyczne dla lej 
generacji. Wyspecialzował się w insce- 
nizacjach sztuk teatralnych dla potrzeb 
malego ekranu. Stąd bierze się szcze- 
gólny sposób prowadzenia kamery 
(zdięcia Pełera Hannana) | aktorów 
Chodzi o spokojna, niemal klasycznie 
zbudowaną dramaturgię, dużo planów 
w zbliżeniu | półzbliżeniu, skupianie Się 
nagksprecji twarzy, wreszcie dbałość o 
dialogi 

Mike Newell tak uj problem: „Po- 
myst flmu podsunęła mi panująca w 
Angli obsesja seksualna”. Myśl 1a 
sprowadza się do dwóch przesłanek: 
desperackiej namiętności i reakcji spo- 
łecznej. Treścią filmu jest właśnie ta da- 
speracka namiętność, natomiast kry- 
tyczna analiza ówczesnego sądownie- 
wa i części tradycyjnej opinii publicz- 
rej jest jakby poza kadrem, jak dyskret- 
nie, podsunięta widzowi puenta. 

Sama fabuta, będąca w miarę możli: 
wości ścisłym odtworzeniem faktów z 
kikoma upiększeniami dramaturgiczny- 
mi, jest względnie prosta, nawet pro- 
zaiczna. Więc Londyn roku 1953. Ruth 
Ellis pracuje w nacnym klubie jako lor- 
danserka i „przygoda znajoma” klien- 
tów, zachęcająca ich do droższych 
drinków. Ma na utrzymaniu dwoje dzi 
Gi. Ma także oddanego przyjaciela, kló- 
1y jest jej dobrym duchem i opiekunem, 
bezinteresownie wspierającym w cięż- 
kich chwiach, 

Pewnej nocy poznaje Davida Biakely 
(Rupert Everet). kierowcę rajdowych 
samochodów, pochodzącego z zw. 
wyzszych sier. Zapałała do niego szalo- 
ną miłością, gdy on traktował ją tyko 
jak przelotną przygodę. Zresztą ten 
związek nie miał żadnych szans ze 
względu na ówczesne bańery klasowe. 
Zamroczona miłością Ruth zaniedbuje 
Się w pracy i raci ją, potem popada w 
alkoholizm | lekomanię. Pewnego wie- 
czoru, będąc w stanie kryzysu psy- 
Chicznego. zaczaiła się pod domem 
Blakely'ego i zastrzelła go, potem od- 
dała się w ręce policji 

Tego rodzaju historia grozi melodra. 
malem w nie najlepszym wydaniu, czy 
też wręcz romansem brukowym. Punkt 
orężkości spoczął więc na scenariuszu i 
realizacj, przede wszystkim na wyko- 
nawczyi główrej roli, na Mirandzie Fi- 
chardson jako Rulh Elis, To aktorka 
teatralna, dabiutujaca w kinie. Zarówno 
jej styłowa uroda, jek też duża wrażl- 














Taniec 


z nieznajomym 








wość zadecydowały o udanym przed- 
sięwzięciu 

Mike Newell kameralizuje wydarze- 
nia. Większość scen rozgrywa się we 
wnętrzach — w nocnym klubie, w mie- 
Szkaniu Elis, w mieszkaniu jej przyja: 
cela, także na niezbyt rojnych ulicach, 
często o zmroku lub w nocy, w czasie 
mgły lub deszczu. Jaśniejsze, rozległe 
plenery występują tylko w dwóch sce- 
nach - w czasie wyścigów samachada- 
wych i w wiejskiej posiadłości rodziny 
Davida Biakely'ego. Ta tyleż kameralna 
co zagęszczona sceneria rozbija nau- 
ralny_ melodramatyzm filmu. przydaje 
mu mocy typu namiętność-zbrodnia-. 
kara. 


Jednak największy ciężar spadł na 
barki Mirandy Richardson. Choć jej gra 
ma 2 całą pewnością coś teatralnego 
szczególnie w wykańczaniu drobnych 
kwesti poraiła połączyć w swej krea- 
Gli dwie sprzeczności: stworzyć sylwet- 
kę prawdziwą i przekonującą izw. ko- 
biety z ulicy, zarazem Ichnąć w tę po- 
stać i w jej los coś niemal z tragedii 
antycznej, gdzie jest miejsce i na wielką 
namiętność i na swego rodzaju fatum 
Sprawą to, jak wspomniałem, środka- 
mi baraziej teatralnymi niż fimowymi, 
jednak w_ ostalecznym rozrachunku 
liczą się nie środki lecz efekt. 

„Taniec z nieznajomym” jest nawią- 
zalem do dobrych Iradycji kina brytyl- 











son I Ruport Everett 


skiego, do łączenia psychologii z anali- 
zą społeczną, Psychologlizm limu prze- 
jawia się we wnikliwie. odtworzonym 
portrecie duchowym Ruth Elis, portra- 
cie, w którym jest miejsce na zła | dobre 
strony natury ludzkiej. Nalomiast socjo- 
logiczny aspeki „Tańca z_nieznalo- 
mym” wyraża się przez wypunktowanie 
przedziałów lowarzyskach | klasowych, 
więc obiektywnych syluacji. które za- 
wierają same w sobie momenty koniik- 
towe | sympiomy niesprawiediiwości 
społecznej. 

Końcowa scena filmu rozgrywa się w 
więzieniu, tuż przed egzekucją Ruth El- 
lis pisze ostatni list do Swoch najbiż- 
szych. Realizator posłużył się prawdzi- 
wym listem prawdziwej Ellis iie przesu- 
wające się słowa na ekranie robia o- 
gromne wrażenie; nietylko chodzi ich 
aulentyzm, akże o syniezę dramatur- 
giczną i o wgląd w duszę ludzką. Ruth 
Elis napisała w tym liście między inny- 
mi: „Oczekuję lego wyzwolenia, bo. 
wiem zaprowadzi mnie do tego, kogo 
kocham” 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 





DANCE WITH A STRANGER, reż. Mike Ne- 
well, Wielka Brytania 
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PORTRET 


ŻYCZENIE 


ej matka jest Meksykanka, 
ojciec Francuzem. Urodziła 
sle w roku 1942, dzieciń- 
slwo spędziła w Mexico 
City. polem dużo podróżo- 
wła, aby znależć się wreszcie na 
Uniwersytacie kalifornijskim w Los 
Angeles. Na wydziale archeologii — 
bynajmniej nie aktorskim. Pierwszą 
wyprawę archeologiczną odbyła na 
Wyspy Wielkanocne na Południo- 
wym Pacyliku badając słynne „ka- 
mienne głowy”, polem jeździła na 
Daleki Wschód — Jawa, Bali, Nepal, 
Tajlandia... Nie tylko jako archeo: 
log. Jest cenioną fotograiką i 
dziennikarką: „Fotograłuję wszyst. 
ko, co oglądam, gromadzę notatki i 
mam polem o czym pisać. A pi- 
sze lakże wiersze, scenariusze ie- 
lewizyjne i flmowe. No, i występuje 
na ekranie. Widzieliśmy ją nie lak 
dawno w telewizyjnym filmie „Ob- 
łędna miłość” Paula Gallico — his- 
torii kobiety, dla której rzeczywis- 
tość małego ekranu wydaje się 
prawdziwsza od życia, historii ob- 
sesji o katastrofalnych skutkach 
nie tylko dla samej bohaterki. Inie- 
resujący film, który uznać można za 
komentarz na_ temat niebezpie 
czeństw współczesnej kullury ma- 
owej 
Z począlkiem kariery aktorskiej 
Yvette wiąże się niezby! wesoła a: 
negdota. Oto reżyser Vincente 
Minnelli zaoferował jej elektowny 
debiut we wstępnej sekwencji filmu 
Dom na wzgórzu”. Zgodnie z hol- 
iywoodzkimi: wymogami towarzy- 
Szyła temu spora reklama. Tymcza- 
Sem w montażu cała sekwencja zo- 
stała wycięta... Minnolli nie zapom- 
niat jednak o młodej aktorce i po. 
wierzył jej potem główną rolę w fi- 
mie „Czterech jeżdźców Apokalip- 
sy” (1962). Debiutowała natomiast 
w komedii „Bogała. młoda | zabój- 
cza” (1960). połem oglądaliśmy ją w 
widowiskowym „Wohikule czasu 
(1960) według H. G. Wellsa. Jas- 
nowłosa, sympatyczna, była owiaż- 
dą filmów rozrywkowych wszelkie 
go typu — od muzycznej komedii 
po melodramat. Dużą popularnoś- 
Cią cieszył się w swoim czasie film 
„Śdzie są chłopcy?" (1961), jako 
Superprodukcję reklamowano. wi- 
dowisko „Cudowny świat. braci 
Grimm" (1863), natomiast na nasze 
ekrany traf bardzo tzawy melodra: 
mat „Radość o poranku” (1985), w 
którym była parinerką bardzo mło- 
dego wówczas Richarda Cham- 
berlaina, tuż po sukcesach w se- 
nialu o doktorze Kildare. W jej filmo- 
grali nie brak leż pozycji sensacy|- 
nych i przygodowych (min. „Kar. 
sarze”, 1868. „Noc mordercy”, 
1972; „Podróż w głąb strachu 
1976), często występuje w telewizji 
Jest żoną reżysera Stanleya Done- 
na, nie pojawia się jednak w fil 
mach męża. Prowadzi samodziel- 
ne, aktywne życie: „Trzeba zawsze 
wygrywać, to odnośi się tak samo 
do małżeństwa. jak i do zawodu. 
Właśnie dlatego zaczęłam pisać 
scenariusze. Słyszy się aktorki na- 
rzokające na brak dobrych ról, Sie. 
dzą | czekaja. Mnie nie starcza 
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Na sprostowania nigdy ni 
późno! Sprawa dotyczy „portretu 
Siwany Mangan z nr 29 Br. Czytel- 
nik, który obejrzał właśnie „Dune” 
informuje, że aktorka grata Hhatkę 
Przelożoną Ramallo przebywająca 

Lady Jessi- 
3 Francesca 
Amis. Odnotowujemy, wraz z prze- 
proszeniem, 























U progu kariery — w Istach sześćdziesiątych 


cierpliwości. Zaczęłam więc pisać 
z myślą o sobie, oczywiście 
Dialego została również produ- 
caniką. „Obłędna miłość” jest 
właśnie przykładem jej działalności 
na tym polu. a 
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POLSKA, 1984 


Scenarusz według powieści Waldema. 
ra Siemińskiego i reżyseria: ANDRZEJ 
BARAŃSKI Żdjęcia: Ryszard Lon 
czewski. Muzyka: Henryk Kużniak, Sc. 
nogralia: Paweł Mirowski Adam Kop- 
zyński, Kierowniciwo produkcji: Marek 
Depczyński. Wykonawcy: Ewa Dałko- 
wska. (Andzia). Ryszarda Hanin (maka 
Andzi), Bożena Dykel (Jadzka), Magca- 
lena Michalak (Celinka). Malina Wyro- 
dek (znajoma), Kazimierz  Wichniarz 
(Saski) Aleksander Fogiel (ojciec An: 
z), Maciej Góraj (Szczepan), Jan Jan- 


KOBIETA Z PROWINCJI 





kowski (Heniuś, syn Andzi). Wiestaw 
Wójcik (Tadek), Edward Lubaszenko 
(Francuz) | inni. Produkcja: PRE_„Ze- 
Spoly Filmowe" - Zespół „Oko”, Bar- 
ny. Dozwolony od 15 lal. Czas wyświet- 
lenia: 104 min. 


Portret mieszkanki 
miasta — kobiety sześćdziesięciolet- 
niej, która wspomina swoje nicłatwe 
życie. Nagroda Specjalna Jury i na- 
groda dziennikarzy na festiwalu w 
Gdańsku, 1985. 








PORWANIE 


Reżyseria: STANISŁAW JĘDRYKA. 
Scenariusz na motywach noweli Wasila 
Śtanitowa: Jerzy Janicki, Stanisław 
Jędryka. Zdjęcia. Jerzy Stawicki. Muzy- 
ka: Andrzej Korzyński.. Scenografia: 
Gwelana Jankowa. Kierownictwo. pro- 
dukcji: Jerzy Rutowicz, Jan Włodarczyk, 
Żywko Iwanow. Wykonawcy: Djoko Pi 

Si6 (kapilan Angełow), Cwetana Mane- 
wa (matka Cwetanki) Kosta Conew (Ni- 
kołow), Dosia Dosiew (Stojanow), Ja- 
nusz Bukowski (Żuliński), Krasimira | 
wanowa (Francoise), Magdalena Kan- 








POLSKA-BUŁGARIA, 1985 


czew (Cwetanka), Tomasz Fisner (Ju. 
rek), lekander Turnare (Plamen). Daniel 
/Aianasow_ (Wasy|] i inni. Produkcja 
PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół 
Oko” (Warszawa) — Studio Filmów Fa- 
bularnych „Bojana” (Sofa). Barwny. 
Bez ograniczenia wieku. Czas wyświel 
lania: 86 min. 

Przygodowy film dia najmłodszyct 
dzieci spędzające wakacje nad Mo- 
rzem Czarnym porywają Stary szku- 
ner, by uchronić go przed złomowe 
niet 

















POLSKA,1985 


Scenariusz | reżyseria: FRANCISZEK 
TRZECIAK. Zdjęcia: Wiestaw Rutowicz. 
Muzyka: Jarosław Kukulski. Scenogra- 
fia: Jerzy Miller. Kierownictwo produk- 
cji: Pio Dzięciot. Wykonawcy: Franc: 
szek Trzeciak (Franciszek Mazur). Re- 
ala Husarek (irena), Tatiana Sosna- 
Saro (Ewa). Józela Trzeciak (Józefa 
Mazur, Bartłomiej Trzeciak (Bariek Ma- 
zur), Barbara Bargiełowska (Kalina), 
Leon Niemczyk (ordynator), Wirgiiusz 
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Gryń (sąsiad) i inni. Produkcja: PRF 
„Zespoy Fimowe' — Zespół „Profi. 
Barwny. Dozwolony od 15 tat Cżas wy- 
Świetlania: 86 min. 


Dramat _spoteczny _ podejmujący 
kwestie awansu kulturowego. Znany 
aktor o wiejskim rodowodzie sprze- 
niewierze się tradycyjnomu kod 
wi moralnemu, za co musi zapłacić 
wysoką cenę. 





POLSKA, 1983 


Scenariusz i reżyseria. JACEK KO- 
PROWICZ. Zajęcia: Jerzy Zieliński. Mu- 
zyka: Zdzisław Szostak. Scenograa: 
Andrzej Kowalczyk. Kierownictwo pro- 
dukcji. Michat Szczerbic. Wykonawcy: 
Maniusz Benoit (Kazimierz Przerwa-Tet- 
maer), Michał Bajor (jego syn, Anna 
Dymna (Hanna P.), Katarzyna Figura 
(Laura), Elżbieta Karkoszka (jej guwer- 
nantkaj, Dorota Kwiatkowska (Zolia), 
Grażyna Trela-Stawska (Maria Zając) 
Marzena Trybsta (Ewa), Zygmunt Hub- 








Dolińska, Bogumi Orozdo- 
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PRZEZNACZENIE 


ner (Kozikowska), Władystaw Kowalski 
(dr Kruszyński), Jerzy Stuhr (naczelny) 
Jerzy Trela (Tężel)| inni Produkcja:PRF 
„Zespoły Filmowe” - Zespół „Tor 
Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas wy- 
Świellania: 88 min. 


Próba odtworzenia tragicznego ży- 
cia Kazimierza  Przerwy-Tetmajer 
jednego z najgłośniejszych poetów 
okresu Młodej Polski, który zmari w 
zepomnieniu przeżywszy 75 lat. 
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czywiśce, śl ni jestem w dobrym ta mieżeniem, walka prawa zo zbrodnią, | 
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